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P 0 2 NA N, 13 lipca.

Mimo zaręczenia Germanii, że konfereneye 
fuldajskie w niczem nie zmieniły stanowiska biskupów 
katolickich w obec reform na polu kościelno-polity- 
cznem, z częstszemi tak w prasie niemieckiej jak i za­
granicznej spotykamy się artykułami i koresponden- 
cyami, usiłującemi napróżno odkryć zasłonę, jaka do­
tychczas zawisła nad obradami biskupów. Jedne z tych 
korespondencyi powtarzają z pewnemi tylko modyfika- 
cyami to, co już tyle razy podnosiła Germania, 
drugie natomiast nie chcą dać wiary, ażeby konferen­
eye odbyte właśnie wśród walki, która coraz szersze 
i niebezpieczniejsze przybiera rozmiary, miały być tak 
obojętne i ażeby nie miano się na nich zajmować nie­
bezpieczeństwem, jakie grozi kościołowi katolickiemu, i 
następstwami, które pociągają za sobą uwięzienie bi­
skupów i złożenie ich z urzędu. 1 tak odzywa się 
nasamprzód w duchu Germanii paryzki Monde 
i zamieszcza list jakoby pruskiego prałata. Zobo­
wiązaliśmy się, tak pisze ów biskup, do jak najgłęb- 
bszego milczenia w obec uchwał, które na konferen- 
cyach zapadną. Ale bez popełnienia zdrady zaręczyć 
mogę, że żadne pismo nie odeszło do Berlina; niepra­
wdziwą dalćj była pogłoska, jakoby istniał jaki okól­
nik zbiorowy, który miał być wydany do katolików. 
Jeżeli zaś wikaryusz kapitulny we Fuldzie wyrzekł te 
słowa, o jakich wspomniał korespondent do Kol n. 
Z t g., to chciał niewątpliwie zadrwić sobie z owego 
korespondenta, który począł już nużyć swoją natarczy­
wością. Biskupi katoliccy, tak kończy ów list, w ni- 
czćm nie zmienili dotychczasowych swych postanowień. 
— Dzienniki berlińskie, przytaczając słowa Monde’a, 
nieomieszkują naturalnie podnosić tej okoliczności, że 
biskupi pruscy do organów pisują francuzkich, że mię­
dzy ultramontanami całego świata jak najściślejsze ist­
nieje przymierze itp. i odpowiadają ogłoszeniem kore­
spondencyi do Corr. F r. It. przesłanej, która wbrew 
oświadczeniu paryzkiego pisma zaręcza, że biskupi wy- 
stósowali do cesarza pismo, w którórn oświadczają, że 
zmuszeni do opozycji jedynie przez stanowisko swoje 
do papieża i kościoła, i protestują przeciwko mniema­
niu, jakoby własno wolnie stawali w opozycji przeciwko 
rządowi i prawom państwowym!

YV szedłszy już raz na to pole domysłów i przy­
puszczeń ze strony dzienników niemieckich, nie możemy 
go opuścić nie wspomniawszy o kombinacyach i uwa­
gach odnoszących się do zjazdów, częstych odwiedzin, 
jakiemi w obecnym czasie zaszczycają się monarchowie. 
Jak zwykle w porze letnićj, tak i teraz — są słowa ; 
N. Freie Pr. — punkt ciężkości wypadków polity­
cznych przeniósł się po za stolice publicznego życia. 
Cesarz Franciszek Józef w dniu 8 bm. udał się do 
Ischl, gdzie oczekiwać będzie przybycia cesarza nie­
mieckiego. Równocześnie wyjechał arcyksiążę Albrecht 
do Warszawy, ażeby powitać tam cara rosyjskiego, 
który z Niemiec powraca. Zdaniem pomieuiouego

Kajdany z lilii i róż.
POWIEŚĆ

pani Beeclier-Stowe.

Tłumaczona z angielskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 139, 140, 141, 142, 145, 148, 149, 
150, 152, 155 i 156.)

ROZDZIAŁ XIV.
Walka wewnętrzna.

— Musisz mi przyrzec, Johnie, rzekła Lillie w kil­
ka dni po ostatnićj scenie, przychodząc do niego z 
pieszczotliwą minką i siadając mu na kolanach.

— Co znowu? zapytał.
~ —• Zaraz się dowiesz.. . Ale bądź grzecznym. 
Słuchaj mnie ... a najprzód zrób mi łaskę odrzucając 
ten szkaradny dziennik.

Wyrwała mu go z rąk i rzuciła na ziemię.
— Jestem na twoje rozkazy. O co chodzi? Obie­

całem ci być posłusznym, nie prawdaż?
P W ^aPewne* Ale wróćmy do naszego interesu. 
1 P> Fołlingsby przyjeżdżają na przyszły tydzień.

— Wiem o tern, odparł z niechęcią.
— A więc są u mnie — to śliczne „u nas“ zo- 

ało przez młodą panią zastąpione przez egoistyczny 
zaimek pierwszćj osoby, — są u mnie drobnostki, które
hcę zmienić za ich przybyciem.

. Ja uważam, że naszemu mieszkaniu nic nie mo- 
na zarzucić od piwnic aż do spichlerza.

Oh! nie o tćm mówię. Nie ma nic piękniej- 
zego nad nasz dom, sama to uznaję i mogę go śmiało 

Po azać najwybredniejszym ludziom.... Nie, to się 
tyczy naszego stołu I
• . . Zadziwiasz mnie! Nigdzie nie znajdziesz pię- 
cb *łsrebra. Od kilku set lat nasza rodzina

dpiła się z najlepszego rodzaju sreber.
~~ głuszę się wytłumaczyć. Dla czego u mnie

e podają wina? To nie dla mojej własnćj osoby; 
e Phę go nigdy. Ale kieliszki i szklaneczki kolo- 

r We. * ,kr}’ształowe stanowią jednem słowem ozdobę . .
2 ktorćj żaden porządny dom się nie obędzie. Tćm

dziennika nie potrzeba wielkićj bystrości, ażeby dopa­
trzyć się charakteru politycznego w tych spotkaniach. 
Przymierze zawarte na zjeździe trzech monarchów we 
Wrześniu 1872 roku coraz serdeczniejszem się staje 
przez te wizyty, jakie sobie oddają monarchowie Nie­
miec, Austryi i Rosyi, a i pokój europejski z każdym 
rokiem trwalsze zyskuje rękojmie.

W obec tak stanowczego oświadczenia, jakiem jest 
orędzie marszałka Mac-Mahona, przycichły, jak widać, 
intrygi i zachcianki rozmaitych stronnictw Zgromadzenia 
narodowego, a nawet zdawałoby się, że przyjdzie i 
przyjść może do zorganizowania septennatu. Chciał 
wprawdzie deputowany z lewicy, p. Berthauld, inter­
pelować gabinet, czy marszałek orędziem chce pozba­
wić Zgromadzenie narodowe prawa interpretacyi uchwały 
z 20 listopada r. z. o septennacie, albo czy Mac-Mahon 
jako delegowany Zgromadzenia narodowego pozostaje 
mu nadal odpowiedzialnym. — Zgromadzenie jednako­
woż nie dopuściło, stosownie, do życzenia wiceprezesa, 
jenerała Cissey, do obrad nad tą interpelacyą, zanim 
“i® Przyjdą pod dyskusją konstytucyjne ustawy. Do 
zwiększenia zresztą liczby stronników marszałka i do 
prędszego zorganizowania jego władzy przyczyni się 
niewątpliwie i ta okoliczność, że rząd nietylko uie tak 
względnie jak dawnićj występuje w obec bonaparty- 
stow, ale że zamyśla wytoczyć śledztwo przeciwko p. 
Rouher, ktorego bardzo kompromitować mają papiery, 
jakie znaleziono w ostatnich czasach przy rewizyach u 
bonapartystów.

Z pola walki w Hiszpanii donoszą dzienniki, że 
zorganizowaną już została armia północna i że z dwóch 
składa się korpusów. Pierwszym korpusem dowodzi 
jenerał Moriones, pod którym służą jenerałowie Rauu, 
Colorno i Catalan. Korpus ten operować będzie w Na­
warze. Drugi korpus, który strzedz ma rzeki Ebro, 
stoi pod dowództwem jenerała Ceballos; podkomen­
dnymi jego są jenerałowie Rossell i Rees. Główna 
kwatera armii, która liczy około 30,000 wojska i 79 
dział, znajduje się w Tafalii.

Wybory do sejmu greckiego ukończyły się w dniu 
8 bm. i wypadły podobno na korzyść rządu.

Wiadomości urzędowe.
Cesarz i król mianował rzeczywistego tajnego radzcę i 

szambelana, barona W erther ambasadorem państwa niemieckie­
go przy Jego ces. Mości cesarzu Osmanów.

Kroi napal tytui radzców kanceiaryi sekretarzowi sądu miei-- 
skiego i powiatowego i dyrektorowi kanceiaryi Mro ngowi uso- i 
wi w Gdańsku, sekretarzom sądu powiatowego i dyrektorom I 
kanceiaryi Muller w Węgoborku, Röhricht w Kłajpedzie i ; 
Rux w Wałczu i sekretarzom sądu powiatowego Jonas w Sto- : 
łupianach i Klucznemu w Lublińcu.

Dotychczasowy chirurg powiatowy, lekarz praktyczny dr. 
Gustaw Legał w Kcyni mianowany został fizykiem powiato­
wym powiatu odolanowskiego z miejscem zamieszkania w Óstro-

więcćj, że p. Fołlingsby jest znawcą i sprowadza wina 
z Hiszpanii.

John zmarszczył się.
~ .kdhe, odparł, dałem ci wszystko, coś żądała, 

ale dzisiaj ci odmawiam. Nigdy nie pijam wina i nie 
dąję go na mam stole... Jest to zobowiązanie hono­
rowe. . . .

— Przesada!
Nazywaj to, jak chcesz, ale posłuchaj mnie 

trochę. Od wielu lat pracowałem z moim ojcem nad 
wytępieniem pijaństwa, które było zarazą w Spindle- 
wood. W każdym domu upijano się arakiem. Co rok 
familie upadały i bankrutowały; śmierć, choroby, nę­
dza czepiała się tych nieszczęśliwych. Aby zapobiedz 
temu złemu, założyliśmy towarzystwo wstrzemięźliwo­
ści. Zacząłem od płacenia kaznodziejów, którzy mieli 
przemawiać na gromadzeniach; potóm zacząłem sam 
do nich przemawiać. Pewnego dnia jeden z tych mó­
wców rzeki do mnie: Wam bogatym jest wszystko ła- 
twem.. Macie piękne mieszkania, dobrze ogrzane, 
zamknięte i wygodne. Wasze przyjemności są li­
czniejsze od naszych. Dla czegóż odmawiać nam tego, 
co rozwesela nasze umysły? Tak, gdybyśmy mieli 
wino, nie pilibyśmy rumu i wódki. Wy się nie mo­
żecie obyć bez wina, my bez naszćj wódki.

— Impertynenci! Go za śmiałość! Mam na­
dzieję, że im ostro odpowiedziałeś.

.— Moi dobrzy przyjaciele, mówiłem do nich, zo­
bowiązuję się nie mieć ani kropelki wina w domu, je­
żeli wy mi przyrzekniecie wyrzec się wódki.

Zgodzili się na to. Zapisali się do towarzystwa 
wstrzemięźliwości. Mój ojciec i ja byliśmy na czele 
listy członków. Powoli wszyscy ludzie ze Spindlewood 
od najmłodszego do najstarszego zapisali się. Odnie­
śliśmy zwycięztwo zupełne. Od tej epoki zdrowie i 
dobrobyt panowały we wsi.

— Twoja matka nie ganiła tćj rzeczy?
— Nie piła nigdy wina. Ale czyniło jćj to przy­

krość, że ja się go wyrzekłem. Uważała to za poświę­
cenie zrzeczenie się wesołych i poetycznych myśli, 
które czepiają się tego napoju. Jednakowoż, — ach! 
dla czegóż jej nie znałaś? Jak tylko zrozumiała, do 
czego dążymy, nie zawahała się ani na chwilę. Mamy 
znaczną piwnicę. Wszystko zostało rozdane pomiędzy 
szpitale; zachowaliśmy tylko pewną część na przypa­
dek choroby.

— Bardzo dobrze, odparła Lillie suchym tonem. 
To był jeden z najszlachetniejszych i najzaslużeń- 
szych czynów. Uczyniło ci zapewne wiele zaszczytu 
to towarzystwo wstrzemięźliwości, to rozdawanie tchnie 
budującą pobożnością!... Ale pozwól mi powiedzieć, 
od wzniosłości do dziwactwa jest niedaleko. Dla cze­
góż nie pozwalać ludziom robić tego, co im się podoba?

Rorespondencye Dziennika Pozn.

Z prowlneyi, 12 lipca.
(W sprawie obrony języka.)

(A. B.) Główną wadą i chorobą epidemiczną, któ­
rej się koniecznie pozbyć powinniśmy, jest niezaprze- 
czeoie kaleczenie naszego języka czyli przeplatanie 
mowy polskiej frazesami niemieckiemi. Bardzo często 
słyszeć możemy w lokalach publicznych i w towarzy­
stwach prywatnych jak z ust rozmawiających Polaków 
wysuwają się tysiące frazesów i frazesików niemieckich. 
Jeden np. nie może się obyć, aby nie użył frazesu 
niemieckiego i powiada: „Zrobiłem mu ten Standpunkt 
klar.“ „Jakem mu powiedział prawdę, t) umykał iiber 
alle Berge“, woła drugi itp.

Wiele namnożyło się takich frazesów, któremi z 
dniem każdym coraz bardzićj zanieczyszczamy język 
ojczysty. Młodzież nasza najbardziej w tćm błądzi, 
używając w mowie własnćj niemieckich wyrazów aż do 
znudzenia, które bardzo dobrze możemy zastąpić pol­
skiemu Ludzie dojrzali rozumem, doświadczeniem i 
starsi wiekiem nieposługują się wprawdzie tak często 
podobnemi frazesami, lecz są to tylko rzadsze wyjątki, 
gdyż większa ich część tak samo jak i młodzież nie 
może się bez tego obyć, aby do mowy ojczystej nie 
wtrąciła choć szczypty języka niemieckiego.

Jednym z głównych naszych obowiązków jest bez 
wątpienia miłość, szanowanie i obrona własuego języka. 
To tćż powinniśmy się starać wszędzie i na każdym 
kroku czystość jego zachować i ani na źdźbło nie do­
puścić, aby był plamiony, kaleczony i szpecony mową 
obcą. Zyjemy właśnie w czasie, w którym rząd chce 
zgotować językowi naszemu zagładę a w miejsce jego 
wcisnąć nam mowę niemiecką gwałtem paragrafami i 
dla tego tćm bardziej baczyć powinniśmy na mowę 
naszą i dbać o jej czystość. Łatwo to osiągniemy, 
jeżeli się będziemy sami pomiędzy sobą starali o za­
chowanie czystości języka i jeżeli rozbrat uczynimy 
z frazesami niemieckiemi czyli z wtrącaniem mowy 
niemieckićj w rozmowie do polskiej. Każdy z nas bez 
wyjątku powinien być ojcem, opiekunem i stróżem 
ojczystego języka i dopóki tego nie zrozumiemy, na- 

i próżno wołać będziemy, aby go szanowali obcy. Czyń­
my tak a z pewnością język nasz uratujemy od za­
głady, na którą tak ezycha i której tak sobie życzy 
obóz nam przeciwny.^

Z Piesze wsli lego, 11 lipca.
(Brak pieniędzy.)

Zkądzże pochodzi ten brak ogólny u nas pie­
niędzy? Oto jedni mówią, że Thiers wszystkie wyłowił 
pieniądze a ks. Bismarck raz je do suteryn schowawszy 
w świat uie wypuszcza; drud y utrzymują, że kapita­
liści pod wpływem panicznego strachu wywołanego 
krachem i bankructwami, w szafach ogniotrwałych, ba

Dla czego zobowiązywać się do umartwień dla tego 
tylko, aby ich poprawić?

— Co mówisz o umartwieniach? Dla mnie nie 
jest to żadną przykrością. Odzwyczaiłem się od wina. ' 
Młody i mocny nie potrzebuje tego trunku i nawet 
nie myślę o tćm. Ferguson podzielają nasze zdanie. ! 
Wilox nas naśladują. Słowem, wszystkie starożytne 
rodziny poszły za naszym przykładem.

— Czyby nie można uczynić wyjątku podczas po- 1 
bytu pp. Follingsbów.

— Nie, Lillie, zobowiązanie, które na siebie wzią- 
łem, sprzeciwia się temu.

Zmarszczyła brwi i westchnęła.
— Johnie, rzekła, jesteś egoistą. Nie masz względu 

na to, o co cię proszę. Twoja oszczędność sprawia mi : 
ciągłe przykrości. Fołlingsby są przyzwyczajeni pić i 
wino, i wstydzę się, że nie mogę im takowego ofia- , 
rować.

— Obędą się bez niego, to nie jest wielkićm nie- I 
szczęściem, odpowiedział śmiejąc się, i zobaczysz, że ; 
ich zdrowie na tćm nie ucierpi. Bridget robi wyborną ■ 
kawę.

— Powinieneś się rumienić, śmiejąc się z tego, ’ 
co mnie martwi. Fołlingsby są moi przyjaciele, chcę ; 

5ich przyjąć gościnnie. ’ •
— Tak będziemy ich traktowali, jak się sami tra­

ktujemy, nikt nie ma prawa żądać więcćj.
— Co do mnie, odparła po namyśle, nie cierpię | 

kwestyi socjalnych i prób ulepszania losu klas bie­
dniejszych. Krępują i nudzą ludzi, którzy lubią się 
zajmować swojemi przyjemnościami. Czyby było go- 
rzć) na świecie, gdyby o tem nie myślano? Johnie, je­
steś niedźwiedziem.

— Zapewne, odpowiedział śmiejąc się, jestem na ! 
to przeznaczonym, dodał, szczypiąć ją po przyjacielsku 
w policzek.

— Stniój się do woli, odrzekła mała „bogini“ dą­
sając się. Ty nie wiesz, jak to się żyje w wielkim 
świecie. Nie rozumiesz tego. Fołlingsby należa do 
niego. Byli w Paryżu na obiedzie u cesarza.

— Nie mam wielkiego zaufania do Amerykanów, 
którzy żyją w Paryżu i jedzą u cesarza! Zresztą co 
mnie to obchodzi. Przyjmę ich jak najlepiej, obiecuję 
ci. A teraz do widzenia, drogie dziecko. Spieszę 
do moich zatrudnień. A o twej prośbie niech nie bę­
dzie więcej mowy.

Włożył kapelusz na głowę i wyszedł prędkim kro­
kiem. Przepędził smutnie cały ranek. Kochany czy­
telniku, napróżno nosi się brodę i mocne buty, chodzi 
się szybkim krokiem i gwiżdże jak kos, pomimo tych 
wszystkich zalet nie jest łatwćm walczyć z ładną istotą 
w małych trzewiczkach, w czepeczku z koronkami* 
która posiada dar udawania zniechęcenia się do życia.

nawet w garnkach, marynują swe kapitały, inni znów 
skarżą się na obywateli wiejskich, że żydowi wypoży­
czają pieniądze, bo ten podobno regularnićj płaci pro­
centa, inni jeszcze przypisują to brakowi bytu polity­
cznego, nieurodzajom itp.

Może być w tćm wszystkićm cośkolwiek prawdy, 
ale główna przyczyna braku u nas pieniędzy jest gdzie 
indzićj: leży ona w nas samych, w naszej niegospo­
darności tak indywidualnej jak i zbiorowój.

Zycie nad stan, wydawać więcej, niż się ma 
do wydania, stało się u nas czćmś tak zwyczajnem, 
koniecznem, manią czy modą, że kto więcej wy- 
daje i w sposób więcćj lekkomyślniejszy, ten w hierar­
chii des gens comme i 1 ’ f a u t tem wyższe zaj­
muje miejsce, a o palmę tego zaszczytu każdy sięga 
młodzieniec, każdy dom niemal.

Złe, ztąd wynikające, o którćm pisał obszernićj 
swojego czasu korespondent z Wsehowskiego, 
nie byłoby zapewne^ tak wielkićm, gdyby nasze stano­
wisko względem innych narodów było normalnem 
bo straciłby swój majątek Paweł, zarobiłby na tem 
Gaweł, czy majątek posiada A. czy B., to dla narodu 
byłoby obojętnej}; ale w uaszem położeniu wyjątko- 
wem, gdzie posiadłość ziemi jest jednym z szańców 
obronnych przeciwko nieprzyjaznym żywiołom, przejście 
majątku z rąk Pawła czy Gawła w ręce Johana 
lub F ryderyka staje się szkodą dla narodu niczem 
prawie niepowetowaną.

Ale pomijając i to złe zatruwające cały nasz or­
ganizm, jest jeszcze gorsze, bo Sikodliwie oddziaływa­
jące na byt nasz materyaluy równie naszej prowincyi 
jak i wszystkich dzielnic Polski. Jest nićm wywożenie 
kapitałów za granicę.

Ileż to milionów wywozimy rok rocznie za o-rani- 
uicę do gorzkich i ciepłych wód Niemiec! 
Ileż to nas kosztuje piacy, trudu, potu,łez i krwi czę­
sto, by je wydobyć z ziemi, tego źródła jedynego na­
szego dochodu! Ileżby to ża nie można wymarglo- 
wać, wydrenować mórg ziemi, zakupić poprawnej rasy 
inwentarza, odbudować podwórze, upiększyć dom lub 
ogród własny, urządzić park lub ozdobić chatkę 
pod lasem i polepszyć tćm samćtn byt ludu dostar­
czając mu pracy i wynagradzając ją sprawiedliwie! —

W ten sposób spożywając skarby ziemi wracałyby 
one poniekąd do niej uapowrót, — a mielibyśmy 
przytćm u siebie to wszystko, czćm nas pociąga 
do siebie obczyzna —• znalazłyby się i wody gorzkie 
i ciepłe i wygody wszelkie i urocze miejsca, — bo na 
tych i u nas nie zbywa, — wytworne do zabaw salo­
ny, teatra, koncerta, dobre restauracye, smaczne ku­
chnie, ba może nawet i ruleta z nieodstępnemi towa­
rzyszkami swojemi a z tem wszystkićm pieniądz zo­
stawałby w kraju i przyciągałby inny, gdy tymczasem 
wywiózłszy za granicę nasze miliony i oddawszy je 
Johanowi i Fryderykowi, którzy nas za to 
wyśmieją gdy nas nie widzą, przywozimy worami 
do kraju trochę więcej szmat niepotrzebnych, trochę 
więcej nawykuień do próżniactwa i wszystkiego złego, 
trochę więcej obojętności dla wszystkiego co swoje,

John czuł, że wypełnia swój obowiązek, ale choć 
opuścił żbnę ze zwyeicztwem, był przygnębiony i nie­
szczęśliwy.

„Mam racyą, myślał. Sumienie mi to mówi. Tą 
rażą nie mogę ustąpić. To jest rzecz honoru.“

Dała mu do zrozumienia, że jego gościnność wyda 
się nuiną jćj przyjaciołom. John zastanowił się nad 
tą przy mówką i to mu nie było wcale p.zyjemnem.

„Zresztą co mnie obchodzi mniemanie, jazie p. Fol- 
lingsby będzie miał o mnie? mówił do siebie. Ja nie 
cierpię tego łotra, oszusta, człowieka bez czci i wiary. 
Io już dosyć, że ich tu przyjmę. To poświęcenie z 
mojej strony. Lillie się nie domyśla. Ghciałbym, żeby 
była podobuiejszą do..........Gracyi, Róży i mojej ma­
tki. Biedna mała, nie gańmy jej nadto. ... Jak tćż 
była wychowaną! Go za boleść opuszczać życie, do 
którego przyzwyczailiśmy sięl Sprzeczać się z nią? 
niepodobna, bo to kobieta. Wołałbym wszystko stra­
cić, niż walczyć z nią bezustannie. Jednakowoż uprzej­
mość ma swoje granice. Trzeba było się z czasem 
zatrzymać! — Będę przykładem grzeczności dla tych 
ludzi, tych głupich łudzi! . . . Ale jak się wziąć do 
tego, aby sprawić przyjemność Lillie? ... Spytam jćj 
się, czy życzy subie, żebym dał bal jej znajomym. Bę­
dzie panią w rozkazach. Kolacya obstalowana w No­
wym lorku, muzyka, ognie bengalskie, iluminacya ... 
dam jej „carte blanche.“

Za swoim powrotem John pobiegł podzielić się 
temi myślami z żoną, która całą się okryła czarną ko­
ronką i postanowiła grać interesującą rolę nie pojętego 
auioła. Kilka łez i pocałunków zatwierdziło pokój.

Tak, moje dziecko, rzeki do niej, daję ci „carte 
blanche“ na wszystko wyjąwszy wina. Wszakżeż to wy­
starcza, nie prawdaż? Od tej chwili zniechęcona twa­
rzyczka przybrała wyraz czułćj rezygnacyi. Już od 
rana wyrzekła się swego pierwotnego zamiaru.

Nadzieja balu zachwyciła ją. Przestała mówić o 
lollingsby i zwróciła rozmowę na inny przedmiot.

Byliśmy obarczeni zaprosinami. .. rzekła do 
męża. Możemy oddać wizyty. Będzie to wyborną 
okazyą pokazania naszego mieszkania.

— To prawda! odparł nasz dobry Seymour, ura­
dowany, że spostrzegł uśmiech na jej twarzy; jestem 
przekonany, że ty poprowadzisz to wszystko najlepićj.

— Spuść się na mnie. P. Fołlingsby nie uwierzą 
własnym oczom. Muszę im dowieść, że Springdale nie 
ustępuje w niczórn Nowemu Jorkowi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



trochę mnićj poczucia godności własnćj, patryotyzmu, 
z sercem i duszą skarłowaciałą, z niechęcią do rodu 
ludzkiego i do Boga, że wiosny i lata następnego tak 
długo nie widać, by znów wysłane z ziemi skarby za 
granicą zmarnować. Tak mniój więcej robimy od stu 
lat przeszło i potem dziwno nam, że brak pieniędzy 
u nas powszechny.

Co do mnie, dziwię się raczćj, że my ich mamy 
jeszcze cokolwiek i doprawdy wdzięczny byłbym temu 
statyście lub ekonomiście, któryby mię o tej pouczył 
anormalności. Obliczenie kapitałów wywożonych przez 
nas za granicę, wielce byłoby interesującóm obok ze­
stawiania cyfr kapitałów, jakie znów do nas wwożą 
cudzoziemcy, tylko że te ostatnie równaćby się mogły 
prostemu zeru.

Lwów, 11 lipca.
p. Chodeckiego. — Pogrzeb(Nabożeństwo żałobne za duszę . _

jego w Samborze. — Wojna ogonom u sukien damskich 
Pożar. — Z teatru.)

(T.) Wczoraj ukazały się po rogach ulic duże zu­
pełnie ezarne plakaty, na których białóm pismem wy­
drukowane było, co następuje:

„Za duszę ś. p. Aleksandra Chodecki e- 
g o, patryotycznego poetę, żołnierza wolności, natchnio­
nego muzyka, deklamatora i nieszczęśliwego tułacza w 
rodzinnym kraju, urodzonego w Warszawie w r. 1833, 
zmarłego w Samborze 6 lipca rb., odbędzie się żałobne 
nabożeństwo staraniem słuchaczów obu akademii, w 
kościele 00. Dominikanów w sobotę 11 lipca o godzi­
nie 8 rano. Rodacy 1 licznem zebraniem się uczcijcie 
pamięć zmarłego, a modły waszeuii wyjeduajcie mu o- 
bywatelstwo w uiebiesiech, którego na ziemi uzyskać 
nie mógł.“

Nie zawiodła się młodzież nasza akademicka, 
obszerny kościół Dominikański był dziś rano tak na­
pełniony, że postąpić wśród tłumu nie było można. 
Eksortę miał mieć ks. Florenty Likcadorf, jeden z 
najlepszych naszych kaznodziei, z niewiadomych mi 
powodów zakazał mu jednak mówić ks. arcybiskup. 
Nabożeństwo zakończyło się odśpiewaniem pieśni „Bo-

chorału Ujejskiego „Z dymem po-że, coś Polskę“ 
żarów.“

Co do rozporządzenia rządowego nakazującego 
Chodeckiemu kraj opuścić, co było bezpośrednim po­
wodem jego śmierci, nadmienić należy, że postarał się 
o nie starosta Samborski p. Hordyński, znany wróg 
sprawy narodowćj i jćj obrońcow oddawna.

Dziwnie zachowało się duchowieństwo nasze w 
obec pogrzebu Chodeckiego w Samborze. Dla tego, że 
Chodecki sam sobie życie odebrał, nie chciało go po­
chować. Zwłoki jego odprowadzili więc księża ruscy 
na miejsce wiecznego spoczynku, za co im serdecznie 
należy podziękować. Nad grobem miał jeden z księży 
bardzo piękną przemowę. — Oto jeden ustęp z tego 
przemówienia:'„Odetchnąwszy Chodecki ojczystem po­
wietrzem, czuł się szczęśliwym i postanowił tu w za­
ciszu naszego ustronia przeżyć resztę dni skołatanego 
żywota. Inaczćj się stało. Prezydyum namiestnictwa 
wezwało go przed kilku dniami do opuszczenia kraju. 
Wyrok ten uderzył jak grom w skołatany umysł nieszczę­
śliwego tułacza. On prawy syn nieszczęśliwej ojczyzny, 
skazany na banicyą! Życie nie miało już dlań żadnego 
pow abu. Oto kas tka, na którój skreślił przed śmiercią 
ostatnie swe słowa rozpaczy i żalu: „Boże, za co mnie 
karzesz? Bożel przebacz mi, zanadto cierpię. Kocha­
łem ludzkość. Nigdzie przytułku, spoczynku. Boże, 
zeszlij mi śmierć, może w grobie odp cznęl“

Obok żałobnych plakatów, o których powyżój mó­
wię, pojawiły się dziś po rogach ulic zupełnie innego 
rodzaju plakaty. Oto jakiś współobywatel nasz, któ­
remu jak widać, suknie ogoniaste naszych pań do ży­
wego dopiekły, kazał — nie wiem czy w Warszawie — 
niegrzeczny lecz udatny wierszyk O d y ń c a przeciw 
ogonom wymierzony w wielkiój ilości wydrukować i 
po wszystkich rogach porozlepiać. 1 ublika tłumnie 
staje przed plakatami, komentuje je, bajeczkę od­
pisuje i bawi się dowcipem wybornie. Bajeczka 
rzeczona opiewa:

„Kinie mąż suknie ogonne, że kosztują drogo,
Kluą przechodnie w ich fałdy płatając się nogą,
Klną z błota i z kurzu oczyszczając sługi,
A mimo klątw tych ogon, jak długi tak długi.
W tem już“ — rzekł ktoś — Jak w pawiu natura snąc 

” działa“
„Paw ma ogon tak długi, że główka tak mała.“

W nocy mieliśmy tu pożar. Około godziny 1-szćj
ozweły si§ sygnały. Jednopiętrowa kamienica przy 
ulicy Sykstusiej gontem kryta, stała w płomieniach. 
Straż ogniowa późno zawiadomiona musiała się ogra­
niczyć na ratowaniu przyległych domów; o godzinie 3 
zdołano ogień ugasić, nie dopuściwszy rozszerzyć mu 
się na sąsiednie domy.

Jutro ostatni występ p. Modrzejewskiój w leliń- 
8kie»o Barbarze. Wczoraj dawano na benefis zna- 
konutój artystki Grillparzera „Sapho.“ Beneficyantkę 
zarzucono kwiatami. Po pierwszym akcie złożyła u 
stóp jćj wieniec laurowy młodzież akademicka, a po 
drugim wręczył jćj p. Stanisław Dobrzański takiź 
wieniec w imieniu artystów dramatycznych.

W poniedziałek wyjeżdża teatr nasz do Prze­
myśla.

skończona a ministerstwo upadło. Ale porządki dzienne 
coraz nowe się ukazują, a nareszcie najdziwaczniejszy 
w takich okolicznościach, bo porządek dzienny nie u- 
motywowauy na wniosek jen. Changarnier, wynalazcy 
wszystkich najznakomitszych fortelów wojennych,, naj­
większego figlarza parlamentarnego, porządek dzienny 
nie umotywowany przyjęty większością 339 głosów prze­
ciw 315. Nigdy dwuznacznik (l’équivoque) nie pano­
wał tak jawnie jak w tćj Izbie. Co znaczy ostatnie to ' trzymują jeszcze transporta, 
głosowanie, nikt nie jest w stanie objaśnić. Trudno 1----- ---------TOZ"1’ „„nie
było wiedzieć po skończeniu posiedzenia, czy minister 
stwo żyje czy umarło. To be or not to be.

Samo ministerstwo nie będąc pewne swego życia 
zebrało się u prezydenta rzeczypospolitćj i podało się 
do dymisyi, spodziewając się słusznie, że to dymisya 
tylko pro forma. W rzeczy samćj marszałek Mac- 
Mabon zrobił nowy coup de tête.

Wiedząc jak mu trudno było skleić ten gabinet 
d’affaires, przywiązany zresztą do ministerstwa, które 
było jego osobistćm dziełem, jak zestarzały Ludwik 
XIV był przywiązany do nieudolnych swoich Cha- 
millard i Villeroy, których sam był kształcił, a 
więc byli w jego oczach nieomylnymi, marszałek Mac- 
Mahon nie przyjął dymisyi swoich ministrów. A dzien­
nik urzędowy doniósł o tćm już dzisaj rano. Zapyty­
wali się wszyscy jakiej tu powagi używać będzie, takie 
ministerstwo istniejące wbrew decyzyi Izby a nikt nie 
przewidywał innego wyjścia z chaosu, jak prędkie roz­
wiązanie.

W Wersalu o godzinie trzecićj zaczyna się posie­
dzenie Izby, a p. de Cissey odczytuje orędzie mar­
szałka: „Panowie, kiedy prawem z 20 listopada powie­
rzyliście mi władzę wykonawczą na lat siedm, nałoży­
liście na mnie ważne obowiązki względem kraju i wzglę­
dem was samych, od których nie odstąpię nigdy (okla­
ski w centrum, szmery z lewćj i prawćj strony). Sami 
ograniczyliście wasze wszechwładzt wo (oklaski i szmery). 
Władzy tćj, którćj nikt trwania zaprzeczyć nie może 
bronić będę całemi silami i całą energią. — 
Trzeba, żeby kwestye zastrzeżone przez was 20 listo­
pada szybko rozwiązane zostały (oklaski). W imię 
najważniejszych potrzeb, zaklinam was, abyście roz­
strzygnęli jak najprędzej kwestye, od których zawisły 
spokój umysłów i bezpieczeństwo interesów (oklaski). 
Ministrowie moi wskażą bezzwłocznie waszej komisyi 
konstytucyjnej punkta, o których orzeczenie uważam 
za najbardziej naglące.“ Prezydent rzeczypospoli-
tćj czuje więc jak wszyscy potrzebę prędkiego wyjścia 
z chaosu, tem lepiej; ale jak się zapatruje na.te gló-2
wne punkta, » których mówi na końcu orędzia? To 
jest cała kwestya a można się obawiać, żeby nie było 
ituincaudavenenum.

P. Kaz. Pćrier żąda w myśl orędzia, aby wy­
dział trzydziestu jak najprędzćj zdał sprawę o. jego 
wniosku a p. Batbie oświadcza, że prace komisyi bli­
skie są ukończenia. Następnie p. Raoul Dnval składa 
wniosek o rozwiązanie Izby z obszernerni motywami, 
żądający ogólnych wyborów na 25 października 1874 
i żąda nagłości, śtóra po przychylnych głosach jene­
rała Billot i p. Lepère a nieprzychylnej mowie p. Pć­
rier nie została przyjętą.

Taki jest stan rzeczy, za tydzień lub dwa albo 
Izba przyjmie wniosek p. Pćrier, albo urządzi septen­
nat taki, jakiego życzą sobie pp. Ventavon, Daru i 
Lacombe a potem nastąpi rozwiązanie. Zapewne nie 
obędzie się bez ponownych usiłowań legitymistow a 
moż ■, i bonapartystów, ale będą oni bezsilni; kto wie 
czy ten sam los nie spotka i septennalistów i. republi­
kanów? W każdym razie będzie to ostatnia próba, 

którój rozwiązanie bezzwłocznie nastąpi. MamyP«nadzieję, że pewna część prawego centrum po odrzu­
ceniu projektu trzydziestu, będzie glosowała za wło­
skiem p. Pćrier w myśl listów pp. Montalivet i 
de Lavergne.

Dzisiaj po południu mieliśmy długą i gwałtowną 
burzę.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Paryż, 9 lipca.
(Dwa dni oozekiwania. — Interpelaoya pana Lucien Brun. — 
Deszcz porządków dziennych. — 80 Jegitymistów. — Minister­
stwo obalone. — Fortel jen. Changarnier. — To be or not 
to be. — Marszalek Mac-Mabon i Ludwik XIV. — Ministerstwo 
zmartwychwstało. — Orędzie marszałka. — Jeszcze raz solution

(Perier) ou dissolution (p. K. Duval). - Burza.)
S. E. Zgromadzenie wersalskie, jedyne w swoim

rodzaju, sili się na to, aby nas uraczyć przed bli- 
zkićm już rozwiązaniem coraz to ciekawszćm wido 
wiskiem. Po dwóch dniach niecierpliwego ocze­
kiwania, podczas których ministerstwo użyło wszystkich 
możebnych foitelów, aby opóźnić stanowczą godzinę, 
chwytając się jak tonący wszystkich gałęzi, desek i 
brzytew nawet, które miało pod ręką, przyszła nako- 
niec wczoraj pod obrady interpelacja p. Lucien Brun. 
Na zarzuty interpelanta, na oburzenie jego o stron- 
ność ministrów, tajemnie bonapartyzmowi sprzyjają­
cych, p. Fourtou odpowiedział czczemi frazesami o 
wlasnem uszanowaniu dla hr. Chambord, o bohater­
stwie legitymistow, o skonfiskowaniu fotografii, o nie­
bezpieczeństwach radykalizmu, a po krótkich glosach 
pp. Ernoul i Brun zaczęły się sypać jak z rogu obfi­
tości najróżniejsze porządki dzienne, z których trzy 
mianowicie były przedmiotem głosowania. Pierwszy 
L. Brun, ganiący ministerstwo a zostawiający na stro­
nie prawo z 20 listopada, uzyskał tylko 80 głosów 
skrajnćj prawicy, a więc Zgromadzenie nie liczy dzi­
siaj więcćj jak 80 prawdziwych legitymistow. Drugi 
p. Paris, przyjęty przez ministerstwo a potwierdza­
jący energicznie siedmiolecie, odrzucony został 368 gło­
sami przeciw 330. A więc zdawało się, że rzecz

żelaznemi przez Wołoczyska i Brześć wyprawia się za 
granicę i staje tam prawie zawsze na termin ozna­
czony. Na Pińszczyznie, gdzie żydowski handel spła- 
wny kwitnął dotąd w najlepsze, oraz gdzie główne 
miasto Pińsk gra tę sama rolę w wodnćj, jaką Berdy­
czów odgrywa w lądowćj komunikacyi, przeprowadze­
nie kolei brzesko-kijowskićj silnie się dało uczuć. 
Tylko dwie albo trzy firmy żydowskie w Pińsku o- 

al8 w ogóle handel spła- 
wny przez Pińsk ustał zupełnie. Znaczna ilość or- 
szańskiego wapna, które dostawiano corocznie do Ki­
jowa na 30 i więcćj statkach, teraz się bardzo zmniej­
szyła, bo w przeszłym roku zawinęło 10 statków, a w 
bieżącym zaledwie 6 przybyło. Wapno to z każdym 
rokiem coraz bardziej wypychane jest z targu przez 
wapno z Braiłowa w gubernii podolskićj, które znaj­
duje lepszy odbyt w cukrowniach a dostawione jest 
koleją. I sól z jezior i limanów dostawia się teraz 
drogą żelazną, tak że transport tego produktu wodą z 
Krzemieńczuga i Ekaterynoslawia znacznie się zmniej­
szył. Statki porohowe, zbudowane do żeglowania po 
porohach Dniepru, które zimowały w górze tćj rzeki, 
dostały tej wiosny na Soży transporta skarbowe, jak 
ładunki, przyrządy artyleryjskie, działa i t. p., a na 
Prypeci ładunek takich statków stanowiły kamienie i 
machiny dla cukrowni, warszawskie i zagraniczne. 
Szczupła liczba tych porohowców, zimujących w górze 
wspomnionych rzek i brak zapotrzebowań na zboże z 
gubernii kijowskićj i poltawskiój dla Mińska i Mohy- 
lowa były powodem tego, że w przystani kijowskićj 
było tego roku o połowę mniój budulcu okrętowego 
niż lat zeszłych. Dorzecze kijowskie w marcu i kwie­
tniu wyglądało prawie jak pustynia, i dochód za wy­
najmowane place nie dosiegnie wysokości przeszłoro- 
cznego, zwłaszcza że zboże nie ładuje się w przystani 
kijowskićj, ale wprost wyprawia się drogą żelazną.

a S E G Y.

O Berlin* 12 lipca. Szczegóły, jakie zam'e- 
szczają pisma niemieckie o rozruchach, zaszłych w 
Quednau i Trutenau powiatu królewieckiego, potwier­
dzają w części to, cośmy już w ostatnim numerze pi­
sma naszego nadmieniali, tj. że zajścia i sceny gwał­
towne przypisać głównie należy temu, że ludność po­
wyższych obwodów do dawniejszój przyzwyczajona or- 
dynacyi pawiatowćj, w nowój, która się w tych okolicach 
obecnie zaprowadza, upatrywała powrót do dawniej­
szych stosunków, a jak utrzymuje National .Z tg. 
powrót do „poddaństwa.“ Celem więc oświecenia lu- 
łudności ogłoszono z rozkazu radzcy ziemiańskiego w 
obwodach Quedaau i Trutenau następujące paragrafy 
w ordyuacyi powiatowćj z d. 13 grudnia 1872: .1) że 
tak zwany amtsvorsteher wykonywa władzę policyjną 
z imieniu króla, 2) że zostaje mianowany przez na­
czelnego prezesa prowincyi, 3) że jego czynności kon­
troluje radzca ziemiański, jako przewodniczący .wy­
działu powiatowego, 4) że wreszcie radzca ziemiański, 
jako organ władzy rządowćj czuwa nad wykonywaniem 
władzy policyjnćj tak w powiecie jak i w pojedyńczych 
okręgach.— Według K o e n i g s b. II a r t Z t g. zanosiło 
się już dawno na rozruchy, a nawet sceny gwałtowne 
odbywały się już we wsiach Samitten, Ernsthof, Se- 
gershof, Rothenstein i innych, do właściwego jednak 
wybuchu, przyszło dopiero wtedy, gdy aresztowano 
wyrobnika ze wsi Samitten i odesłano go do więzienia w 
Queduau. Więzienie to zrównano z ziemią i robotnicy 
zabierali się już do zniszczenia innych „kluz“, tak 
zwane są w tych okolicach więzienia, kiedy przywo­
łany na pomoc oddział kirysierów rozpędził niespokoj­
nych i yiielu z nich aresztował. — Mówiliśmy wyżćj, 
że w części tylko potwierdzają się wia iomości, jakie 
zamieściły berlińskie pisma o rozruchach w powiecie 
królewieckim; bezzasadne bowiem i tendencyjne były 
wieści, jakoby „ortodokso-feodalua partya“ przyczyniła 
się była do wywołania tych gwałtownych scen. Z tego 
tóż powodu z ostrą przeciwko prasie liberalnćj wystę­
puje krytyką Kreuz Ztg. iw artykule „jasnowidze­
nie czy perfidia“ wykazuje fałsze oczywiste, jakich się 
dopuściła i dopuszcza mianowicie National Zcitg. 
! nadmieuia, że w tych okolicach, w których odbyły

Warszawa, 11, lipca. Car bawiący tu od 
dnia 8 b. m. przepędza czas na przeglądach wojska, 
obiadach i w teatrze. W dniu wczorajszym pomiędzy 
innemi „raczył“ przyjmować w ogrodzie pałacu belwe- 
derskiego przełożoną i uczennice aleksandryjsko- 
marjiskiego instytutu. Gdzieindzićj fakt takiego nieusza- 
nowania dla płci pięknej i młodych dziewic, fakt spę­
dzania ich jak menażeryą do ogrodu na przegląd, gdzie 
widzami najmiłośeiwszy car i jego jenerały, jest nie­
możliwy; tu wszystko możliwe, bo car na całe społe­
czeństwo, na ognisko nawet domowe patrzy jak na 
obóz, którego wszyscy członkowie na równi z soldata- 
mi winni ślepe dlań posłuszeństwo. Zabawi podobno 
do jutra w Warszawie.

Moskowskija Wiedomosti donoszą, że 
w ministerstwie spraw wewnętrznych roztrząsa się kwe­
stya postawienia piśmieuności jako warunku niezbę­
dnego dla osób mającyeh się wybierać na urzędy gmin­
ne. Nie ma najmniejszej kwestyi, że jeśli taki waru­
nek zostanie postanowiony, wiele nadużyć się usunie, 
bo wówczas każdy urzędnik gminny świadom będzie 
przynajmnićj tego, co pod jego firmą czynią; dziś np. 
wojci w Kongresówce, nie umiejąc ani czytać ani pi­
sać, nie wiedzą jakich nadużyć się dopuszczają pisarze 
kancelaryą zarządu gminnego prowadzący. Po ujeja- 
kićm zwolnieniu przepisów wydanych co do używania 
języka polskiego na Litwie, oraz przepisów paszporto­
wych, znów z niewiadomych powodów administracya 
tamtejsza ściśle przestrzega jednych i drugich. W 
Białymstoku i Brześciu litewskim polieya przestrzega 
ściśle, aby każdy przyjeżdżający tam i wyjeżdżający 
ztamtąd meldował się policyi, grożąc przekraczającym 
wysokiemi karami pieniężnemu

Minister spraw wewnętrznych wydał okólnik, w 
którym zawiadamia, iż osoby mające prawo do ulgi 
w obowiązku powszechnćj służby wojskowćj, jako to 
jedynacy, utrącają to prawo, jeśli wedle oświadczenia 
ojca lub matki, dziadka lub babki, nie służą do utrzy­
mania rodziny.

W okręgu górniczym olkuskim dokonano osusze­
nia od dawnych bardzo lat zalanych wodą bogatych 
dwóch kopalń galmanu Ulisses i Jerzy. Pod galma- 
nem leżą wielkie pokłady ołowiu srebronośnogo, który 
więc obecnie dobywanym będzie.

Kolej brzesko-kijowska niepomierny wpływ wy­
warła na spław zboża i w ogóle na cały ruch wodny 
okolic naddnieprzańskich. Z transportów zbożowych, 
które dotąd z Rzyszczewa, Perejaslawia, Krzemieńczu­
ga a w części i z Ekaterynoslawia szły do Pińska, 
Mohylowa gubernialnego, Bobrujska i Homla, dzisiaj 
najwyżćj 5,6 statków odchodzi. Kijów stał się dla
większćj części statków punktem ostatecznego przeła
dowywania zboża w ziarnie, które ztamtąd drogami

czy postawił 24 kandydatów, którzy wszyscy wysz]; 
z urny wyborczćj. Młodoczesi ponieśli stanowczą p0, 
rażkę. Dzienniki wiedeńskie, zapisując rezultat wy bo. 
rów, podnoszą przytćm, że obojętność wyborców była 
widoczną. W Pilznie stawiła się do urny zaledwie 
połowa wyborców.

Nominacye kilku nowych namiestników w Przed- 
litawii, w Austryi, nie mają żadnego politycznego zna. 
czenia. Wszyscy mianowani są prostymi urzędnikami, 
którzy ślepo słuchają władzy centralnój.i jako powolny 
narzędzia wykonują jćj wolę. Giętkości tćj znakomity 
dowód złożył Pino v. Friedenthal, prezydent krajowy 
na Bukowinie. Pod rządami wiernokonstytucyjnemi 
przeprowadzał wybory w duchu wiernokonstytucyjnym, 
pod rządami reakcyjnemi w duchu reakcyjnym. No. 
minacya jego do Tryestu nastąpiła głównie dla . tego, 
że był tam dawniój radzcą namiestniczym i zqj 
tamtejsze stosunki. Mianowany zaś na Bukowinę pro, 
zydent krajowy Alesani jest Szmerlingistą czystej wo 
dy. Po złożeniu mandatu rajchsratowego przez ks, 
Prato, uchodził on za kandydata z miasta Trydentu.

W dniu 7 b. m. ukończono wreszcie w sejmie wg. 
gierskim jeneralne obrady nad nowellą wyborczą j 
przystąpiono do obrad projektów kolejowych. Stron, 
nictwo Deaka przyjęło na posiedzoniu 8 b. ra. jedno, 
myślnie wniosek o związku kolei węgierskich z rumui. 
skiemi. W Izbie niższej Horn interpeluje ministri 
skarbu o wyjaśnienia co do związku pomiędzy wnio, 
skami o kolejach i operacyą pożyczkową. Ghyczy o,
świadczą, że o ostatnim będzie mógł dopiero późpiś 
dać wyjaśnienia; druga połowa pożyczki, 153 mil., je. 
szcze nie została wypuszczoną. Następnie Pauler od 
powiada na interpelacyą Tiszy o organizacyi więzień 
Temi dniami przyjdzie na stół węgierski sprawa bu. 
dowy kolei z Teineszwaru do Orszowy. Projekt té
kolei ma wielu przeciwników i 
przesilenie gabinetowi p. Bitto.

Cesarz Franciszek Józef przed wyjazdem swym di 
Ischl odbył wojskową konfereacyą, którćj sam przewo 
dniczył. W konferencyi tćj brali udział arcyksiąi 
Albrecht, nowy minister wojny Koller i naczelnik 
neralnego sztabu baron John. Celem konferencyi 
miały być niektóre reformy w organizacyi wojskowe 
jak i instrukeye, jakie ma otrzymać delegat austEyack 
na kongres międzynarodowy w Brukseli. Kongre 
ten, jak wiadomo, ma rozstrzygać o wojnie i pokoje 
czyli założyć podwaliny do utrwalenia pokoju w świe 
cie i zniesienia zwolna zbyt wielkich stałych armi 
które są tylko ciężarem państw.

Z Pragi donoszą, że polieya tamtejsza zakazał 
uroczystości na cześć Hussa, skutkiem czego musian 
zdjąć chorągiew zatkniętą na domu urodzenia Hubsi

się rozruchy, więcćj jest „postępowych iuukrów“, niż 
gdzieindzićj.

W sprawie odgraniczenia dyecezyi alzacko lota- 
ryngskich ciekawy zamieszcza Z e i t. f. L o t h r. arty­
kuł, w którym między innemi wypowiada, że bulle 
odnoszące się do tćj kwestyi już są wygotowane, ale 
że stolica apostolska nie wie, jak je przestać, ponieważ 
zerwała stosunki dyplomatyczne z państwem niemie­
ckim. Mógłby wprawdzie Papież, tak pisze poraie- 
niony dziennik, przysłać bullę na ręce biskupów Du­
pont des Loges i Raessa — ale ks. Bismarck miałby 
zapewne za złe takie postępowanie (?!) — Sprawą tą 
zajmuje się także Agence Havas. Zdaniem. tego 
pisma los katolików alzaeko-lotaryngskich niezmiernie 
obchodzi Papieża. Kiedy bowiem senior francuzkiego 
8eminaryum w Rzymie, Freyd, Alzatczyk, wręczył Pa­
pieżowi 60,000 franków, które na rzecz świętopietrza 
zebrano w dyecezyi strasburgskićj, miał go się tenże 
dopytywać o szczegóły postępowania władz niemieckich 
w Alzacyi i Lotaryngii a mianowicie czy wielkie są 
usiłowania rządu, zmierzające do propagandy protestan­
tyzmu. Jeśli Freyd, tak odzywa się National Ztg., 
nie ebee popełnić kłamstwa — odpowiedź jego w ka­
żdym razie nie będzie łatwa.

Cesarz niemiecki w dniu 13 b. m. przejeżdżać bę­
dzie przez Monachium i Salzburg a w dniu 14 odwie­
dzi w Ischl cesarza austryackiego, zkąd 16 lipca ma 
już być z powrotem w Gastein.

Dziennik wychodzący w Kissingeu tak troskliwy 
o zdrowie ks. Bismarcka, że zamieszcza anons z prośbą 
— „ażeby szanownego pacyenta nie nużono na prze­
chadzkach ukłonami.

Jak Frankfurter Ztg. donosi zamierza mini­
ster bawarski oświecenia i wyznań, Lutz, znieść wszy­
stkie biskupie lyecea w Bawaryi.

Germania, poddając krytyce ustawy majowe o 
wyborze duchownych, podaje sposób, w jaki katolicy 
każdy wybór podobny unieważnić mogą. Otóż wedle 
prawa z 20 maja wystarcza liczba dziesięciu członków 
gminy, posiadających pełne prawa obywatelskie, do z woła­
nia zebrania, na którćm ma się odbyć wybór duchowne­
go dla gminy. Wszelka przecież uchwala na takiem ze­
braniu jeżeli ma być prawomocną, musi być przyjętą 
większością absolutną członków obecnych na zebraniu. 
Jeżeli więc wszyscy wierni kościołowi katolicy stawią się 
jak jeden mąż na zebraniu, żadna uchwała nie może 
przejść bez ich woli, czyli każdą głosem swym uniewa­
żnić mogą.

AUSTRYA I WĘGRY.

y

z tego powodu groi

F R A N C Y A.
$ Paryż, 10 lipca. Cala prasa francuska z»

jęta przeważnie „orędziem“ Mac-Mahoua, omawia 
przecież z wielką ostrożnością i umiarkowaniem z o 
bawy, aby nie spotka! ją los Union i nie zastósowi 
no do nićj surowych paragrafów prawa obowiązując^ 
podczas stanu oblężenia. République Français 
i Siècle nie wspominają ani jednćm słowem o kati 
gorycznych słowach dotyczących siedmioletnich rządói 
marszałka i omawiają tylko te miejsca orędzia, w którycl 
marszałek mówi o organizacyi swój władzy, dodając: 
swćj strony, że obecnie możebnćm jest tylko przyjęci 
wniosku Kazimierza Pćriera albo rozwiązanie Zgromi 
dzania narodowego. Temps powiada, że polityka 
rędzia jest tą samą, jakićj dzienoik ten zawsze broni 
i wyraża nadzieję, że przyjdzie do ostatecznego ukoi 
stytuowania rzeczy po ipolitćj, bo inne już wyjś.ie ni w 
jest możebnćm, skoro Zgromadzenie narodowe odrzuci 
ło wniosek deputowanego Parisa, żądający organizac; W( 
septennatu. Półurzędora Presse ptsze zaś, co 
puje: „Więcćj prawie aniżeli rozkazująco, kategorj 
cznie i jasno pozostało orędzie prezydenta w graniaści 
jakie mu położenie rzeczy nakazywało. Cały ton etę 
dzia jest stanowczym. Jest to mowa męża, który 
zapuszcza się w żadne porównania i obrazy i nieaawi 
dzi wszelkich dwuznacznych, różnie dających się tin 
maczyć słówek. Co Mac-Mahon myśli, to wypowiad 
jasno, nie schlebiając nikomu. I dla czegożby miał 
chraniać nadzieje tych, którzy dzisiaj dają a jutro ot 
bierają. W dniu 20 listopada oddało Zgromadzeni 
narodowa władzę wykonawczą dobrowolnie w ręi 
marszałka Mac-Mihona. W dniu tym spełni 
Izba ważny akt i dała przyrzeczenie. Marszałek prz; 
romniał jćj i ten akt i to przyrzeczenie. Akt 
nieodwołalnym nawet gdyby przyrzeczenie nie było di 
trzymanćm. Gdyby późniejsza Zgromadzenie naród 
we chciało zaczepić uchwałę z 20 listopada, stronnic» 
zachowawcze żądałoby, aby marszałek stanął w obi 
nie uchwały. Czemuż dziwić się temu, że marszalt 
już dzisiaj stara się o to, aby uchwała Zgromadzeń 
narodowego była rzeczywistością? Co zaś do przy« 
czenia, to naczelnik kraju ma prawo żądać, aby b) 
spełnionćm. Czyż naczelnik kraju postępował wbre 
swoim obowiązkom, czyż rządził w duchu zacho« 
wczym? Czyż nie szanował zawsze niezależności 1^ 
Dzisiaj, silny prawem, przypomina marszałek Izbie 
przyrzeczenie. Rezultat mierny, do jakiego dochodź 
różni ministrowie marszałka, nakazywał stanowcze 
stąpienie. Wierzyciel, któremu się nie dotrzyj 
słowa, ma prawo podnieść głos. Stanowisko marsza! 
może tylko niezadawalniać tycb, których rachuby 
dukują się na zero. Przyjaciele zaś byłego prezydi 
rzeczypospolitćj, Thiersa, powinni przedewszystk»1 
milczeć. Przyznać powinni, że marszałek nic takie 
nie uczynił, coby przypominało ów niesłychany na« 
i owe pogróżki, jakiemi wpływał Thiers na manda

Wiedeń, 10 lipca. Rezultat wyborów w okrę­
gach miejskich w Czechach jest następujący: Wybie 
rano w 26 okręgach. Federalistyczny komitet wybór
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ryuszów kraju. Prawdą, jest, że marszałek zniszc 
niektóre projekta utrwalając swą siedmioletnią w 
Trzeba było znać lepiej charakter marszałka, a zat 
chanoby projektów. Dzisiaj nie ma już 
wątp'iwości. Marszalek powiedział reprezentuj I 
handlu, armii i Izby: „Mam władzę na lat sied< 
zatrzymuję ją przez lat siedm.“ Tak się o znacz« 
orędzia wyraża Presse. Bonapartystowski 
pisże zaś jak następuje: „Marszałek zatrzymuje 8 
gabinet i wszystko milczy. Gabinet będzie moz® 
szcze dwa, trzy, ą może i dwadzieścia razy w w? 
szóści, a pomimo tego nie da mu marszałek dyn'1 
Wstępujemy, tak nam się wydaje, z systemu p 
mentarnego w moaarchiczne rządy, a odpowiedzią 
ministrów jest fikcyą tylko. Nie uskarżamy 8»5 
to, owszem to nam się podoba. Atoli marszale 
na nas wrażenie jakoby się dopuścił małego zan» 
stanu, bo rozpoczyna walkę przeciw Zgromadzeń» 
rodowemu, nie dopuszczając ustąpienia ministr^ 
następnie żądając od Zgromadzenia narodowego 
nćj organizacyi swćj władzy.“

HISZPANIA.
Madryt, 8, lipca. Jak z Santander 

armia północna zreorganizowała się już na doo
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ojia składa się z dwóch korpusów, z których pierwszy 
pod wodzę jenerała Morionesa operuje w Nawarze, a * 
drugi pod wodzę jenerała Ceballoaa operować będzie ,
Dad rzekę Ebro. Do korpusu tego dodano kawaleryę. i 
Cała armia składa się z 30,000 ludzi i 79 armat. Głó- j 
wna kwatera armii północnej jest w Tafalli. Karliści 
w dniu wczorajszym uderzyli na Laredo, ale bez sku­
tku. To sę najświeższe wiadomości nadthodzęce z Hi­
szpanii.

Natomiast cała prasa europejska, a mianowicie nie­
miecka, z niemałóm zapisuje oburzeniem okrucieństwa 
karlistów, którym żadne proklamacye ani rozkazy dzien­
ne naczelnego wodza Karlistów zaprzeczyć już nie 
mogę. Niemieckie dzienniki nie posiadaję się z obu­
rzenia za rozstrzelanie przez Karlistów byłego kapitana 
artyleryi pruskiej, niejakiegoś Alberta Schmidt. Nawet 
K r e u z Ztg., trzymająca dotęd stronę Karlistów, po­
dając pierwsza szczegółowy opis smutnéj tój katastrofy, 
nie może zataić żalu swego do armii Don Karlosa za 
zamordowanie Niemca. Mniej oględnie i z całym fer­
worem obrażonej dumy , narodowćj jak i podeptania 
wszelkich praw ludzkości i wojny, przemawia o tym 
wypadku N eue Freie Presse, tćm więcej, że 
kapitan Schmidt był jój korespondentem. N. Freie 
Presse podawszy wedle K r e u z Z t g. całe zajście, 
powiada w końcu: „Niewinnie przelana krew kapitana
Schmidta woła o pomstę. Czy rzęd niemiecki uczyni płodÓW rÓlllicZVCll Í Ü‘OSDO(ltirskÍcll 
inkieś kroki w sDrawie krwi niewinni« nr^olonk; ni« J Ol

O handlu skór w ogólności, a Ula w szczególności. 
Referent Chociszewski.

O- naszych handlach skór na prowincyi.
Przywóz i wywóz obuwia. Eeferent F. Urbański. 
Wnioski uczestników wieca.

, P* Chociszewski następnie ma obszerny wy- 
ad „o handlu skór,“ z którego streszczenie podamy 

w następnym numerze pisma naszego, poczćm przed­
stawia w związku z owym wykładem będące następu­
jące rezolucye do uchwały wieca:

1) Ula polepszenia dobrobytu szewców konieczną po­
trzebą zakładanie handli skór przez stowarzyszenia 
wzajemnśj pomocy, a w interesie szewców leży, 
handle te wszelkiemi siłami popierać.

2) Ze względu, że branie towaru na kredyt dla pewnej 
części naszych szewców jest bardzo szkodliwem,

Wre ?aeca usilnie kupowanie towaru za gotówkę.
3) Wiec wyraża życzenie:

aby się w Poznaniu odbywały jarmarki na skóry, 
jak w Wrocławiu, Lipsku. Frankfurcie itd.

Nad tćm, w chwili, gdy zamykamy .pismo nasze, 
rozpoczyna się dyskusya.

Ulicznik pary z ki i komedyą ludową Anczyca: Błażek 
opętany.

—- f Jakób Skrzyński umarł dnia 8 bm. w Kobylance w 
pow. Gorlickim. Zmarły używał powszechnego wzięcia i powa­
gi w obywatelstwie, był przy tćm jednym z najpracowitszych 
agronomow w Galicyi.

— * Członkowie kółka w Hucie królewskiej odegrali 
w dniu wczorajszym dwie komedye: Majster i Czeladnik i 
Panna wdowa.

— * Z Monachium Dod d. 10 bm. donn sza nam źa?

Wschód słońca o godzinie 3 minut 54, zachód o godzinie 
8 minut 16.

Dnia .14 lipca 1330 wycięcie Raciąża przez krzyżaków. — 
1508 pobicie Moskwy pod Orszą. — 1831 bitwa pod Mińskiem.

Wystawa
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jakieś kroki w sprawie krwi niewinnie przelanćj, nia 
umiemy na razie powiedzieć. Jedno tylko chcielibyśmy 
postawić pytanie: Co zrobiłaby Anglia Palmerstoua, 
gdyby w ten sposób zamordowano angielskiego oby­
watela?“

Przed niejakim czasem donosiliśmy już czytelni­
kom, że rząd hiszpański żali się mocno na Francyę, 
iż takowa popiera czynnie sprawę karlistów a przynaj­
mniej nie zachowuje tćj neutralności, jakę nakazuję 
prawa międzynarodowe. Otóż okazuje się obecnie, że 
skargi hiszpańskiego rzędu sę zupełnie uzasadnionemi 
a paryzki korespondent Times» potwierdza je sta­
nowczo. Rzęd hiszpański zarzuca rzędowi Francy i: 
1) że broń, amunicya i wszelki materyał wojenny prze­
chodzi bez najmniejszego protestu ze strony władz fran- 
cuzkich, z Francyi do Hiszpanii; 2) ża oficerowie, żoł­
nierze i liweranci armii karlistów maję wolny wstęp 
w granice Francyi; 3) że rzęd francuski zezwala na 
pobyt don Karlosa w departamencie niższych Pyrene- 
jów. Korespondent T i m e s a ogłasza nadto list z 
Perpignan, za który bierze na siebie cała odpowiedzial­
ność. List ten brzmi: „W dniu 23 czerwca przybył 
tu karlistowski jenerał Lizarraga z Bayonny. Jenerał 
przybył koleją z całym swym sztabem i łicznemi ba­
gażami. Świta cała składała się z jakie 30 osób. Je­
nerał Lizarraga miał nadto z sobą 15 kości i mnóstwo 
kuferków. Całe miasto Perpignan patrzało na to, a 
prasa miejscowa otrzymała wskazówkę, aby nic nie pi­
sała o przybyciu karlistowskiego jenerała. Krótko po 
przybyciu piętnaście osób ze świty jenerała Lizarragi 
wyruszyło wraz z końmi do Prnts de Mollo, zkęd 
przeszli do Katalonii. Lizarraga i cały jego sztab po­
został w mieście aż do następnego dnia i przeszli ró­
wnież przez Prades do Katalonii. Wszyscy oficerowie, 
ordynanse i służba mieli mundury pod bluzami a gło­
wy pokrywali Boinami, uźywanemi przez karlistów.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

. Wersal, 11 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
wniosła lewica interpelację co do artykułu Figara 
zdającego się naruszać powagę Zgromadzenia narodo­
wego. Lubo minister sprawiedliwości p. Tailhaud o- 
świadezył, że wydawnictwo Figara z tego powodu 
na dwa tygodnie zawieszocćm zostało, obstaje lewica 
przy interpelacji; obrady jednak nad takowę odroczo­
no ostatecznie na jeden miesiąc.

Wersal, 11 lipca. Zgromadzenie narodowe. 
Deputowany p. Brisson podaje wniosek, aby wybrano 
komisję, któraby uad tćm obradowała, czyby p. Saint 
Geneot jako autora artykułu Figara nie należało za- 
pozwać przed Zgromadzenie narodowe. Wniosek o na- 
głoś odrzucono 341 głosami przeciw 257.
1^-';Kopenhaga, 11 lipca. Słychać, że minister 
spraw wewnętrznych p. Fonnesbach przyjęł zlecenie 
króla, by utworzył nowy gabinet.

Wielkiemu północnemu towarzystwu telegrafów na­
dał rzęd chiński przywilej do założenia linii telegrafi- 
cznój lądowej, 15 mil długości majęcćj, od Fraschowa, 
jednego z głównych targów herbaty, do miasta porto­
wego Pagoda Anchoraga; rzęd chiński zapewnił zara­
zem opiekę swoja tćj linii.

w Warszawie.
Komitet wystawy ogłasza co następuje:

. , yVed!e zawiadomieniajzarządu dróg żelaznych warszawsko-
wiedańskiój i warszawsko-bydgoskiój, następujące zarządy dróg 
żelaznych zagranicznych zgodziły się na zmniejszenie o 50°/» 
opłaty za przewóz przedmiotów mających się przesłać na rze­
czoną wystawę:.a) Zarząd drogi żelaznój prawego brzegu Odry, 
dróg palatynaokich (Phiilzische-Bahnen), wrocław.-freiburskićj, z 
warunkiem, jeżeli wszystkie drogi należące do centralnego Związ­
ku niemieeko-szlązkiego, zgodzą się również na zniżenie ceny 
taryfą ¡oznaczonej; b) zarząd drogi żelaznój auatryacko-połu- 
dniowój; c) zarządy dróg rządowych badeńskićj i saskiój, tu­
dzież marchijsko-poznańskiój (Markisoh-Posenerbahn) i północno- 
austryackiój; d) zarząd drogi żelaznój nekar-meńskiój (Main- 
JNeokar-Bahn), z zastrzoieniem, ażeby przedmioty z wystawy 
wracające były przewożone nie później jak po upływie 4 tygo­
dni po ukończeniu wystawy; e) zarząd drogi żelaznój Halle- 
sorau-Gubenskiój z warunkiem, że ludzie do nadzoru przewo­
żonego inwentarza żywego przeznaczeni, winni być zaopatrzeni 
w bilet, najniższój klasy tego pociągu, w którym pojadą, 
chociażby ciz ludzie zajęli miejsce w wagonie przeznaczonym 
na pomieszczanie inwentarza. Ludzie ci z powrotem będą mo­
gli oozplatnie zająć miejsce w wagonach dla inwentarza przezna­
czonych. Człowiek dodany do nadzoru inwentarza, może bez­
płatnie zabrać z sobą jednego psa. Przy przewożeniu inwenta­
rza żywego caleini wagonami na każdy wagon liczy się jeden 
dozorca i jeden pies. Osoby zatóm życzące »obie korzystać z 
powyższych ulg, winny się zgłosić do Komitetu Wystawy z 
żądaniem udzielenia im odpowiednich świadectw, dla okazania 
takowych służbie wyżój wymienionych dróg żelaznych przy wy­
prawianiu przedmiotów na wystawę.

HR^MgŁsa

Reisky Wacław, Rymkiewicz Bronisław.“
— f W Warszawie w d. 9 bm. umarła Pelagia z Rut­

kowskich hr. Skarbek wdowa po Fryderyku hr. Skarbku 
b. dyrektorze komisyi sprawiedliwości i znanym pisarzu na doIu 
literatury naszói.
, . , ~ * Wystawa koni wierzchowych i pociągowych wło­
ściańskich urządza się na dzień (10 sierpnia) rb. w miasteczku 
darmolmeach w powiecie proskurowskim gubernii podolskiój.

* Dr. Michał Borysiekiewicz, mianowany asystentem 
okulistyki przy uniwersytecie wiedeńskim, obecnie zastępować 
oędzie profesora, który wyjeżdża na dłuższy urlop.

— * Od Zarządu głównego Towarzystwa Bratniej 
romocy w Paryżu odbieramy następującą odezwę:

„Szanowni Rodacy!
W obeo srogiej nędzy wielu naszych Braci, tych mianowi­

cie, ktoryob podeszły wiek, kalectwo lub choroba niezdolnymi 
czynną do praoy, nie bez pewnego zadowolenia widzimy, że za­
łożone przez nas w końcu 1872 roku Towarzystwo rzeczywiste 
oottaje usługi, że z każdym dniem coraz pożyteozniejszą a zara­
zem i coraz potrzebniejszą staje się Instytucyą.
inkiA inlCie Sza,no°^ui Fraci\’ 28 szczegółowego sprawozdania, 
jakie w końcu 1873 roku ogłosiliśmy, stan funduszów Towa­
rzystwa w pierwszym roku istnienia takowego.

t z dzisiejszego rezultatu naszych usiłowań wnosić mamy 
prawo, że wpływy Towarzystwa w drugim roku zapewne sie 
zwiększą, co głównie zawdzięczać należy gorliwemu a stale u- 
azielanemu poparciu Braci naszych Galicyan.

. Ogół jednorazowych datków wniesionych po dzień dzi­
siejszy za pośrednictwem naszej Komisyi we Lwowie wy-
nosl.......................••••••...................... ..... 1373 41

dodane do tej Sumy.*
1. Ofiara od To w. Dam Wielkopolskich w kwocie . 183 50
Jo. Stałe »kładki Członków Towarzystwa .... 731 —
3. Jednorazowe ofiary z Emigracyi 139 65
4. Remanent z roku pierwszego jg2 60

^ają jako ogółuy przychód To w. od 29 listop. ------------
1873 do 25 czerwca 1874 ..................................... ..... 2610 17

Z pomiecionej sumy wydaliśmy bądź tytułem 
stałej miesięcznój pomocy, bądź tóż jako jednorazową 
zapomogę 80 starcom, kalekom, lub pracy pozbawio­
nym braciom ........................................................ fr. 25O5 80

pozostaje więo w kasie w d. 25 czerw. 1874 fr. ~I04—37

(A. B. C.) Września, 9 lipca. (Majówka szkólna. 
Ogrodzenie cmentarza. — Nowe gmachy. — Hum- 

bug amerykański. — Statystyka ludności. — Ob- 
7ka^zcTze.n1?' ~ Wakujące posady. — Pobór do woj- 
nriAkodi2-°Ai.okiU 1869 spragniona dziatwa szkólna wspólnój 
P^echadzk! odbyła ją w dniu 1 b. m. do poblizkiej Dębiny 
& n £ bi5Wlk W §ry rozmaite wśród największśj harmonii d& 
Wo n P° kilka razy przepadającego przy-byłp° P° PoHd-nu dość wiele gości z miasta i wzięło udział w 
tańcach, które do późnego przeciągnęły się wieczora. Uderzyło 
nas tylko, ze dzieci niosły chorągiewki o pruskich i niemieckich 
kolorach, które sprawił podobno pan inspektor sUólny z wła- 
snych funduszów bez wiedzy panów nauczycieli (?! i) 7Niechai

Jak’ prew“k d- "«»“«ś aL.jSjS

■ , Parafianie tutejsi wiedząc, że pamięć umarłych i dhalośó 
o ich kości zdobi człowieka, kazali ze składek wspólnych o°ro- 
łJibn08ę-SC SmePtarza strony żwirówki gnieźaieńskiójl Szkoda 
tylko, ze fundusze dotychczas małe nie wystarczyły na oe-ro 
dzeme całego cmentarza, tóm bardziój, że płot stary z tS 
stron jeszcze otaczający cmentarz w nadzwyczaj opłakanym 
¡ndohrvml?h8trail'e' uyczyć I?ależy’ aby oały omeitarz nowlm
ćhęSf upięŁa°lfXby f P " ParafiilDi9 Przynai““W

Września nasza czyni od lat kilku nie małe posteoy na
budował’ ntrRą° 8‘? i7 pifkne’ n?we gmachy. Nie daw^^wy- 
budował p. B. gmach nadzwyczaj okazały, w którym sie ohe- 
ome mieści biuro kolejowe; nadto wyrastają przy ulicy Zamko- 
wój z każdym rokiem nowe kamienice jakoby ze ziemi — a w 
rynku wystawił starozakonny H. w miejscu spalonego domu na- 
rozmą kamienicę, która się nie mało przyczyni do Izdoby mia- 
bMr Potrz®ba nain tylko chodników albo przynajmniój na, nie-
dotldL “ ‘Cach bruku, który miejscami jest tak nie-
dogodny, ze na mm nogi powykręcać można.

a- z P?’!1116 od lat bardzo wielu nie mieściło sie w muraeh S““63^ ty'e za“i9jscowych gości cc zeszło Su 
których zwabił tu cyrk Myorsa. Kilka tysięcy ludzi "z blizka i

Pobyło do Wrześni, by podziwiać zbyt mierne hece 
Amerykanów 1 zapoznać się z ich humbugiem. Obywatelstwo 
nasze zjechało się nadzwyczaj licznie i z pewnością^ żadne ze­
branie, mające na celu dobro ogółu, nie było tak licznie nrzez 
AUmpr°vbflS° n33Z4 zamiejscową tutaj reprezentowane, jakPyrk 
Amerykanina. Widocznie, że fłazny amerykańskie maja dzisiai 
SXS°yk!UpU aniŻeli Sprawy - Fak? Sny iec^

i;«»., Podi?o ostatniego spisu ludności z dnia 1 grudnia 1871 
b«zy Powiat nasz 40,284 mieszkańców. Z tej liczby nizynadi 
na Wrześnią .3999 ludzi, na Miłosław 1889, na Żerków P|938 na 
obwód wrzesiński z 242 miejscowościami 8077, na obwód mitosia- 
wski z 60 miejscowościami 8566, na obwód żsrkowski z 20 miei- 
8e-0'^Q32!aii11,6893 * ?a obwód strzałkowski z 74 miejs -owościa- 
1867JWn udzl', Podiug. przedostatniego spisu ludności z roku 
1867 bjło w całym powiecie tylko 38,547 mieszkańców a wiec 
liczba ich powiększyła się w czterech litach o 1737 dusz Sta­
tystyka powyższa przyprowadza nas do tego rezultatu, że po­
wiat wrzesiński staje się pod względem ludności coraz większym.

ieśc^wTr b?«iy o1111“101!. ‘.“^iszego „Tygodnika powiatowego“ 
lesci w sobie znane obwieszczenie prezesa naczelnego, doty- 

zarządu komisarycznego archidyecezyi gnieźnieńskiej i
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Wiec dla spraw szewskich.

Poznań, 13 lipca.
Na wielkiej sali Bazaru, gdzie się Zgromadzenie 

według ogłoszeń odbyć ma, zebrała się już przed go- 
<Zlna 10 z rana znaczna liczba uczestników wieca, po

OstetssJe ielegraaaiy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 12 lipca. Ogłoszone w dzienni­
kach wieczornych oświadczenie jenerała Dorre- 
garay’a, wyliczywszy wszystkieh rzekome okru­
cieństwa wojska rządowego, powiada, że jenerał 
prowadzić będzie wojnę bez litości i pardonu, 
że kazał niedawno dziesiątkować jeńców i że 
odtąd każę rozstrzelać wszystkicy jeńców, do­
póki wojska rzędowe postępować nie będę od­
powiednio do zwyczajów narodów cywilizowa­
nych.

Bayonna, 12 lipca. Trzy tysiące Karli- 
stow z siedmiu działami rozpoczęło dzisiaj rano 
szturm na Puycerdę, Okręt angielski podobno 
z 25 armatami Kruppa wylądował pod Biskają.

Madryt, 12 lipca. Minister spraw za­
granicznych, Carvajal, polecił reprezentantom 
u mocarstw europejskich zaprzeczyć twierdze­
niom jenerała Dorregaray jakoby Zabala postę­
pował sobie bezwzględnie w obec Karlistów. 
Moriones znajduje się w Tafalli, a Zabala w Lo­
groño.

Karlo wiec, 13 lipca. Serbski kongres 
kościelny wczoraj uroczyście zagajony został. 
Komisarz królewski miał przy zagajeniu węgier­
ską i serbską mowę a potem odczytał reskrypt 
rządowy, uważający za pierwsze zadanie kon­
gresu wybór patryarchy, następnie wypracowa­
nie statutu organicznego dla kościoła serbskie­
go. Wezwawszy zebranych do spokojnego i u- 
miarkowanego załatwienia tych zadań, zakoń­
czył komisarz swą przemowę okrzykiem: Niech 
żyje król! Tymczasowy zawiadowca patryar- 
chatu zapewnił komisarza o zaufaniu zebrania, 
zajął krzesło prezydyalne, poczćm wybrano 
wydział weryfikacyjny z 15 członków złożony.

jaki przez inne Instytucye emigracyjne lub prywatną0 d'obro^ 
czynnosc dla braku dostatecznych środków w zupełności wyko­
nanym byc nie mógł. Z boleścią jednak wyznać rnusimy, patrząc na 
opłakane położenie nietylko już wielu starców, kalek i chorych, 
ale jeszcze 1 licznych familij polskich, wdów i sierot pozbawio­
nych możności zarobkowania, a tóm samóm i niezbędnego do 
żyoia kawałka chleba, ze fuudusze, któremi rozporządzamy, sa 
zbyt szczupłe aby tym biednym ofiarom losu skuteczną zapewl 
nic pomoc. W Pary 1 u samym parę set istnieje osób, które al­
bo stałej albo tóz chwilowej a niezbędnój pomocy potrzebują; 7^ J ®,urucSa powiatowego są dotychczas jeszezeVe "obsa-
po największej części są to istoty ze wszech miar nawspółczu- ano ’ 1 p‘?,r.W3zél ł‘jst przywiązana roczna pensya rządowa 
CIO 1 opieke zasłmruiaee. Farvż nadb, wía.„ P"'ŁZU 300 a do drugiój 200 tal. Miejsce chirurga powiatowe-o zaZ

kowało przez śmierć powszechnie znanego śp dr WiśotewskZ' 
go a dotychczasowy fizyk przenosi się na Szląsk. 
ndh Departamentowa komisya kompletowa poboru do wojska 
Wddn1 h Sre- czyn“0301 dfa powiatu wrzesińskiego we Wrześni 
Rządku? ’ 8l°rpnia r°kU bie^ce»° w następującym po- 
się stíió i’“ 5 8ÍerpnÍa poozTvszy z rana od godziny 7 winni 

a) popisowi za zupełnie niezdatnych uznani,’
} pfetowój i'iTwasy- przeznaczeni do rezerwy k^a' 

0) reklamanci;
d) przed niedopełnieniem czasu służby od wojska du-

szczeni żołnierze; 7 wojsa.a pU
e) wyćwiczeni strzelcy;
0 do oddziału roboczego wyznaczeni popisowi; 
g; ocnotuiey jednoroczni; 
hj | za zdatnych uznanych popisowych.

się stawić reszto po?^W3zy «d godziny 7 z rana winnasię stawie reszta za zdatnych uznanych popisowych. Wszvscv 
popisowi obowiązani są swe metryki i losy jako tóż wszelkie 
mne papiery wojskowe dostawić. Kto swój los Lobii now 
men się postarać o odpis takowego. J S “ ’ P

1 opiekę zasługujące. Paryż nadto wielu nieszczęśliwym wy­
gnańcom zdała od niego mieszkającym, wydaja się rodzajem 
rogu obfitości dla cierpiących, nadzieją i pociechą wo wszelkich 
przygodach emigranta, do Paryża tóż przybywa osobiście lub 
zdała rękę don wyciąga liczny zastęp naszych biedaków. Zda­
rzają się prócz tego częste wypadki, że ludzie młodzi zdołui do 
pracy, przybywają do Paryża z.kraju jedynie dla tego, że na 
ziemi ojczystój Ciężko żyć Polakowi, wtenczas kiedy w stolicy 
Francyi świątynie swobody i fortuny stoją dla każdego otwo­
rem. . Niestety, wszystkich tych złudzonych brakiem właściwego 
pojęcia o stanie rzeczy spotyka w Paryżu rozczarowanie a naj- 
częsciój nawet 1 nędza. Cóż jednak robić, gdy na rady, uwagi 
1 wyrzuty czynione Polak odpowie Polakom: „głodny jestem “ 
Trzeba go nakarmić, a gdy kasa za popędem bratniego wsnół- 
czucia iść me dozwala, bardzo przykro i ciężko robi się na

h « ; ?9iJlJz,®''e Szanowni Rodacy, że służba nasza jest tru­
dna 1 bolesna; bez waszego gorliwego współudziału podołać nie 
bylibyśmy w stanie. Odzywamy się przedewszystkiem do tych 
^OSLTnf0J,'8ZO-pol.o^IH9 “»»‘eryalne w drobnój choć części po-’ 
zwa a ulzyc cierpiącym. Członków Towarzystwa upraszamy 
us> nie o regularne wnoszenie przyrzeczonych składek, gdyż 
“ędsa mej czeka, trzeba z mą walczyć codziennie. Tyni zaś 
Rodakom którzy nam jednorazowe składają ofiary, lub dotąd 
wcale me raczyli zasilić ubog.ój naszój kasy, przypominamy ^e 
Towarzystwo Bratniój Pomocy stając obok innychlu- 
stjtucyi emigracyjnych, zajęło tylko miejsce opróżnione, że by- 
naimmei me zmnieiazaiao ani wiolbiz; . V

przyjść z pomocą nakazuje uczucie narodowćj solidarności. 
Braterskie pozdrowienie.

Paryż, dnia 25 czerwca 1874 roku.
Drugosz, Dygat D. Korabiewies E., Mazurkiewicz W., O.niński, 

, , _ A. A. Ostrowski, Staniewicz.
P^irTs ^arZildu: f’aDbó Omiński, rue de Patay,
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^kszćj części z odległych miast i miasteczek naszych 
Przybyli delegaci z cechów szewskich i Towarzystw 
Przemysłowych oraz Spółek zarobkowych. Ża tymi 
PMpieszyli uczestnicy z miasta Poznania, tak że w î 
uka minut po 10 liczyliśmy już 150 zebranych.

Na wywyższeniu zasiadł komitet urządzający wiec,
Przed nim na stole do zgromadzonych obliczem zwró- 
°oe stało popiersie Karola Marcinkowskie­

go- Obok przy stole dziennikarzy zasiedli referenci 
“tejszych pism polskich politycznych.

101/ y*ec .z.agaja p> Józef Chociszewski o . , ~ „_________ -r—
, ¡2 jako inieyator tego zgromadzenia, któremu nadto ’ bywać rok próby przy gimnazyum tutejszóm Fryperyka' Wil-

urz^zaJ^y .zagajenie polecił. Mówca w te 1 z^nînû nauczyeitf,’kie^ P- dr- «
« ouezwai mniej więcej słowa: ‘ . • . . _

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, dnia 13 lipca.

~ * Majówka tutejszego To w. Przemysłowego od­
była się w dniu wczorajszym w Dębinie przy nader licznym 
udziale publiczności Bawiono się w gry i tańcami aż do późne­
go wieczora.

— * Dowiadujemy się, że z dniem 1 lipoa rozpoczął od-

,,,. ... In- da,k S1® Dcsener Ztg. dowiaduje, bawi obecnie w
pitam was, szanowni panowie dziękując wam zaraz na . Po*nanm ces. rosyjski rzeczywisty tajny radzca stanu i peł­

za to, żeście się tak licznie zebrali, aby'radzić nad śród- i nolnock‘k dla zebrać się mającego dnia 1 września rb. w Gene- 
‘ ' ....................... wie kongresu, pocztowego p. Izdebski, by w tutejszój głó­

wnej dyreacyi poezty i urzędzie pocztowym osobiście poznać
od nHceiD1 POepszj ć byt szewców. Klęski niezależne nie- 

*ulml.A,iS Sllmyoh> wal4 się i grożą zamienieniem nas na nie- 
iswania „• D^a-cujących dla kapitalistów. Poje.lyńcze usi- 
PfzyWv,„-7 • Wlei.e Pomogą podczas gdy zbiorowa praca 
s‘«iszv .¿(„i ? moZ8do zapobieżenia złemu. Wiec na dzień dzi- 
Z*uioiin^r- y ’Ua być P°CB4tkiem pracy w tym względzie. — 

f 1 intfLo i ‘z przedewszystkióm na dwie okoliczności

..... . - - - , — ----------  poznać
memieitie poczty. Ztąd uda się podobno p. Izdebski na Berlin, 
Ems, Paryż i Londyn, w których to miastach odda się również’ 
studyum spraw pocztowych, do Genewy.

— * By. zapobiedz licznym w tój mierze na kolejaoh
“°y lin " -""6? piŁcuowoŁysiitiem na uwis okoliczności zdarzającym się pomyłkom, mają także i paczki kolejami prze­
my ni« US!?tiłC’-Ż0 ty!k0 wiasna- praca byt może polepszyć 2) ’ »yD“8. .M zaopatrzone w zupełny adres odbierającego. Zarsą- 
*iecu n’?owac sobie zbyt wielkich nadziei po dzisiejszym • dy kolej<,we “Sją niezadługo powziąć w tój mierze stanowcze 
... “• Wiec mn-zn fvii-„ „u—j----------  . .,r,. . . ’.a , postanowienie.

i — * Sprostowanie. Do artykułu wstępnego, pod napisem 
„Wiec dla spraw szewskich“ w niedzielnym numerze Dziennik a 
zamieszczonego wkradły się następujące błędy drukarskie. I 
tak czytać należy w łamie drugim artykułu w wierszu 17 od 
dołu zamiast: bo przyucza i wyucza obuwia, bo przy­
wozu i wywozu obuwia, a w łamie 3 w 4 wierszu od góry 
zamiast: przejrzy i wytknie, czytać należy: przyjrzy się i wy­
tknie.

— * Towarzystwo dramatyczne p. Kalicińskiego przed­
stawi w Borku w dniu 14 (wtorek) bm. obrazek dramatyczny 
J. Korzeniowskiego: Okno na pierwszóm piętrze oraz 
komedyą: Adam iEwa; w czwartek zaś dnia 16 bm. komedyą:

w;«\ ■ . zt1yt wlel*Icl1 nadziei po dzisiejszym
■"*WentniA°H -a°^e ty k° ob!Byślifi dr°g? P° której dążąc kon- 
1 ni®ciernliw,^J«Ge 31izc’tasB‘n d<> rezultatów i skutków, jakich 

obradc WiZysoy sobie Uczymy. Panowie! Rozpocz-
me- i

“Prze^zimJ6™«4!«8 bFd;i.ono owocmuŁ które nie ńa razie 
m ale zwolna 1 z cz&soufiflb-frtćro zbierać będziemy. 

'• CZ/0 Prezyduj.^cy ChleiSzewski, zastępca 
k j L 1 C \° 'Y 8 i*1 ’ sekretarze pp. dr. S z y m a ń -

L J-undaki Durski.
loB<I>orzXrum/(?zenie liczy Już Blisko 300 uczestników, 
re, * K dzienny przyjęto następujący:

.Ir. «Sh ,Maj.05yka poiska, jak donosi Gazeta Nowojork- 
ska, odbyła się 4 czerwca w Shamokin w Ameryce. Brały w nići 
udział: towarzystwo polskie śgo. Stanisława, dwa towarzystwa 
Irlandzkie, 1 zgromadzona publiczność innych narodowości. Dzię­
ki sprzyjającój pogodzie 1 tyra, którzy dołożyli starania do uświe- 
stkioh1 uroozysto3CI> mzjówka udała się zadawalniając wszy-

, "7 *. Wyprawy naukowe. Do uczestniczenia w zjeździe 
archeologicznym w Kijowie wybran, zostali przez władzę: pro­
fesor zwyczajny uniwersytetu warszawskiego Mierzyński/profe­
sorowie nadzwyczajni Pawióski, Nikitski i Samohwasów, oraz 
pełmący obowiązki docenta Jakowlew. Dla obserwacji przej­
ścia Weuery przez słońce udaje się p. ob. docenta uniwersyte­
tu warszawskiego laezaiow do miasta Nachiczewania.

-* Śmieszne wieści. Pet. Wiad. donoszą z powiatu 
stawropolskiego gubernii samarskiej, że tam krążyły zabawne 
pogłoski o zarządzonym niby poborze dziewozaidla wywiezie­
nia tych rekrutów do Anglii. Skutkiem f go wiele dziewoząt 
powychodziło za mąż; za pierwszych lepszych próżniaków lub 
niedołęgów, byle uniknąć poboru.

, Dorożkarze monachijscy osobliwszy dnia i-go bm 
obchodzili jubileusz. Przypadła na ten dzień setna rocznica za- 
łożenia ich cechu. Obchód uczczony został uroczystym pocho­
dem przez ulice miasta przeszło 100 świątecznie ustrojonych 
fiakrów 1 jeduoltonek, pomiędzy któremi znajdowały sie powo­
zy starego fasonu z roku 1774, 1800 i 1810. Jedyne w swoim 
rodzaju wrażenie ima! sprawiać widok długiego szeregu powo­
zów najrozmaitszego kształtu, zaprężonych końmi we wstęgach 
1 powożonych przez dobrze umytych stangretów, śmigających 
wykokardowanemi biczyskami. Dwie muzyki wojskowe doda­
wały ochoty uczestnikom tój pamiętnój uroczystości.

— | Howard Stauntun, znany jako komentator Szekspi­
ra uczony angielski a przytóm koryfeusz na polu gry szacho- 
woj, zmarł w ostatnich dniach w Anglii. Opracowane przez nie­
go wydanie dzieł wielkiego dramaturga angielskiego, które sie 
pojawiło w r. 1826, jest pomnikową pracą literacką.

~ * Handel ludźmi nie przestał być przedmiotem obro­
tów nikczemnych spekulantów — a mowa tu nie o Afryce 
gdzie zastarzate to zle nie prędko się jeszcze da wykorzenić’ 
ale o krajach chlubiących się swą cywilizacją. Ol pewnego’ 
już czasu do portowych miast Ni -mieć, mianowicie Bremy i 
Hamburga, przybywają r.geuci z Półnoenój Ameryki, którzy 
młodym przystojnym i ukształeonym kobietom, proponują wyjazd 
do Nowego-Yorku pod warunkami bardzo korzystnemi, obieou-

11 lipca. Z powodu zamierzonego nrzp- niesiema dyrckcyi kolei wsobodniój ztąd do Berlina przeslafnie
Łnyą'4w kXiZaza,rtUtejSZzy d° V'33ische Zatgprkorespon: 
atnoyą, w którój za rzeczonóm przeniesieniem bardzo o-nr««,» 
przemawiał, gdyż wedle niego obok wielu niedogodności ”na R

n,a tylk0 dyrekcya sama, lecz także podwładni ?ój ’u- 
rzędnioy są narażeni, 1 tę okoliczność uwzględnić trzeba Ltu
śri Cp‘XdKziXPw7y prZed- napaści:l ze strony polskiej ludno- 
w obeo V o »Li .wdzl?cznl Jesteśmy korespondentowi, że się
Urn gdSe na, IŁ"“8 PLyZ“ał’- gdyŻ na3i ^goniści zwykli 
tam, gazie nas mało, przed światem udają, iż nas raż wcale
zńa“lń m-zyzna3U-pki m.iei3,cowe cho«iaż tylko pobieżnie
zna, ten pizyzna, ze polscy mieszkańcy bydgoscy sa nod kaź-nfeLuż^ spokoinyuli1.ll*dź>i»', ozego oLiemdch posiedzieć 
nie muzua i ominąwszy liczne, dość często powtarzające siesnos,>hnnVei,|?-eJ Wag’’ aają°e ozlolllw^ niemieckiego ¿wiązki 
sposobność bliższego zapoznania się z kodeksem karnym orzeidź- 
my się tylko do Izby sądowój a przekonamy się że tam na la­
wie oskarżonych sami niemal Niemoy zasiadają. Nie odbywają sie 
tu żadne roki sądu przysięgłych/na którychby nie sldzono 
oskarżonych o zabicie ludzi 1 podobne zbrodnie/ gdzie Lawie
rai^łeiLk,n^,emCy Z “?8tia ',Ub ’0g° naibliŻSZÓj okolic/ figu- 
iutth tMk rozpoczętych dnia 6 bm. rokach sadu przysie- 
gljch, które się dziś skońozyły, a więc w jedynym ‘jednym5 ty- 
godnra, sądzono o skaleczenie ludzi, w skute/ którego dość 
często śmierć zranionego nastąpiła, aż 5 spraw w którlch n*
wSiay0Ja°nakFZ?utyhCh °S^dz,ono: J^efa Eisbrenner na 2 lata 
więzienia, Jinatojuth na 4 lata więzienia w domu karnym
St«fanaGR? lrWa Ferdynanda Schiarbaum na 6 lat domu karnego’ 
k/tana Ristau na 1 rok więzienia, a wreszcie skazano Ed var-’
dwoLa dHeii FforJT0 Vilhel™«nę za sponiewieranie swoich 
łat ¿dezipnh. ¿toł I 1Ch uulorzenls głodem, każdego na 6 
»«u h 6 f vOulu karnym- Przebieg ostatniej sprawy w krótkohści8iid°WyCh Uk rZadk° zaohodzćj"': ' '■ P ywam w

podróż, a przybywszy do jćj celu, znalazłszy się wśród kraju 
obcego 1 bez pomocy, wówczas dopiero spostrzegają, iż padty 
ofiarą swój łatwowierności 1 oburzającćj spekulacyi na towar 
ludzki. Zaraz na wstępie do Nowego-Yorku, witane by­
wają uprzejmie przez czekających już na nie mniemanych 
wysłańców od osób, u których przyjęły obowiązek, panowie oi 
gn°httd«Ziil, )esn,.by do koteln; ale skoro tylko klamka mniemane­
go hotelu za niemi zapadnie, widzą się oddane na pastwę nai- 
okrutmejszego loSu, od którego nic już ich zbawfó nie zdoła. 
nJ leraieckl® PodWe o tóm do wiadomości publicznej' 
na podstawie otrzymanych z Ameryki listów, przestrzegają mło

ącej, skreślę
w»»« °-tÓZ Edwa^d Knopf, straciwszy przed trzema laty pier-
toż w kfikęi łPv0,°H8Zyl 3ig p°v 3mi81ei *byt -CzeWe,P bo 
JUZ w kilka tygodni po pogrzebie widzimy go szczęśliwym mał­
żonkiem swój drogiej Wilhelminy, obok którój wczoraj M la wie

wrsw^ssfs iisj* “ ¿a i

1 Komornica Smuozyński zeznała, jako u Wilhelminy Knn-f

rżenia głodem zeznała w terminie wczorajszym robotnica Hae°d“e'
X°ZidztofiTk? nokrzS?wdy P°?yLe Wyiadały i ‘nn>
i kluski do ’tl-7enia «•« zdis kaczek przeznaczone 

Mrno tak 3Zr°n?na Z Wid,k£* chciwością jadły.
Sie nie n«yznJ « ”bdowrodów podsądni do winy bynajmniej 
tylko o tale hi«i«’m°|W8 n-“1 t^l8^dzii*i iż dzieci zmarłe czasem 
giwalo a^zresrta a,S b °-L“1- Prawj rodzicielskie przyslu- 
nic inńemi di 5?dąc sami biedni, nie mogli swoim dzieciom 
mc innego dawać jesc, tylko to, co sami jedli.
sekovi bikarir«30^11038* Odbytćj dnia 11 marca na trupie Emilii 
linę n sądowi zeznali, ża naówczas jeszcze żyjąoą Ade-
hvi .Pcdsądnych widzieli, która jak mara wjgladała, ciało jój 
bHu .sińcami pokryte a z wielu ran krew ciekli W trzy ty- 
SI«“ ? Po śmierci swój siostry Adalina także umarła. Przysięgli
wlekła 'C- .W1Q? / Kłosami przeciw 5, sąd zaś przychylił się do 
więsszosci 1 wydał powyższy wyrok.
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— Ziemianina wyszedł z druku No. 28 i zawiera: Spra­
wozdanie Patrona p. M. Jackowskiego z czynności Kółek rol­
niczych włościańskich. — Zakładanie i pielęgnowanie zagajeń, 
celem produkcyi kory dębowej. (Ciąg dalszy.) — O torfie. 
(Ciąg dalszy.) — 0 przyczynach wpływających na mleczność 
krów. Juliusz Liszko. (Ciąg dalszy). — Wiadomości rólnicze: 
Żniwiarka Grubińskiego. — Nowy dom handlowy. — Szarańcza. 
— Konkurs maszyn. — Przebijanie śledziony, zły środek prze­
ciwko jej zapaleniu. — O szczepieniu zarazy płuc. — Dział py­
tań i odpowiedzi. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ka­
lendarzyk subhastacyjny. — Ogłoszenia.

— Ekonomisty wyszedł z druku zeszyt IV i zawiera: 
Nauka o codwyższaniu płacy, ze szczególnóm uwzględnieniem 
angielskich ekonomistów, przez dr. L. Brentano, przełożył z nie­
mieckiego dr. K. Strasburger. — Ekonomika przemysłowa. Po­
dział pracy, wyłożył Horn. — Kronika ekonomiczna. A. Kra­
jowa. Nowa ustawa Tow. drogi żelaznej Nadwiślańskiej, (d. c).
— Przemył metalurgiczny w guberniach: Kijowskiej, Wołyńskiej 
i Podolskiój. — W sprawie Tow. Kredytowego m. Warszawy.
— Rozporządzenia rządowe dotyczące górnictwa. — Sprawozda­
nie o wykonaniu budżetu i zamknięciu rachunków państwowych 
Cesarstwa rosyjskiego za rok 1872. — B. Zagrauiczna. Zgroma­
dzenie odbyte w Eisenach 1873 r., za staraniem stowarzyszenia 
„Polityki społecznej“ (c. d.) — Miscellauea. Odpowiedź na za­
rzuty Niwy. — Odpowiedź p. Janowi Jeleńskiemu. — Siedleckie 
Towarzystwo zaliczkowo-wkładowe. Subskrypcya na akcye ko­
lei Nadwiślańskiój i Uralskiej. — Notatki bibliograficzne.

— Związku wyszedł z druku No. 19 i zawiera: Przyj­
mowanie wkładek oszczędności przez stowarzyszenia zaliczkowe. 
— Zapatrywanie rządu za ograniczoną porękę. — Wymiar po­
datku dochodowego' — Do rejestrowania firm stowarzyszeń. — 
Ruch stowarzyszeń. — Rozmaitości.

PRZYBYLI DO POZNANA.
dnia 13 lipca.

BAZAR. Stablewski z Ślachcina, Jagielski z Gniezna, panie 
Rychter z Rawicza, Turno z Obiezierza i Horwat z Przysieki, 
Jackowski z Pomarzanowic, Chłapowski z Szółdr, Mańko­
wski z Rudek, Trzciński z Królestwa Polskiego, Mańkowski 
z Podola, Moszczeński z Stempuchowa, lir. Mielżyński z 
Chobienic, Unrug z Mełpina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Ignacy 
Mycielski z Smogorzewa, hr. Alfred Mycielski i hr. Zyg. 
Mycielski z Chocieszewic, książę Aug. Sulkowski z Rydzy­
ny, hr. Węsiersko-Kwilecki z Wróblewa, Gutry z Paryża, 
Chłapowski Józef z Sośnicy, Jaraczewski z Sobiejuch, Na- 
sierowski z Oczkowie, Karasiński z Królestwa Polskiego, 
Polaski z Walenty nowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani Radońska z Kalisza, 
Cohu z żoną i Lippmaun z Wrocławia, Schdnthal z Mona­
chium, Cibinowski i Gwiazdowski z Warszawy, Kobeliński 
z Królestwa Polskiego.

Gdańsk, 11 lipca. Pogoda stale piękna i ciepła. Wiatr 
po większój części był wschodni, w ostatnich jednakże dniach 
północny.

W zachodniój Europie targi zbożowe bardzo spokojne, po- 
kup mały a ceny słabną. Piękny stan ozimin każę się spodzie­
wać obfitego plonu, a tam, gdzie żniwa już rozpoczęto, pierwszy 
omłot przewyższył w części dotychczasowe oczekiwania tak co 
ilości jako tóż jakości ziarna.

W Anglii pomimo suszy od dawna trwającej stan ozimin 
jednakże zadowalniający. W oczekiwaniu dobrego i rychłego 
żniwa pokup w obecnej chwili bardzo słaby i w miastach por­
towych towar zagraniczny mianowicie amerykański i australski 
płacono o 1 do 1| szyi, niżój jak w zeszłym tygodniu, a nawet 
przy tśm ustępstwie sprzedaż była trudna tak ładunków nad­
brzeżnych jako też płynących. Zasoby śpichrzowe w calój An­
glii mało znaczne a dowozy krajowe w tym tygodniu były o 
30 prc. mniejsze niż zeszłego roku w tej porze, dla tego też 
pomimo słabnących cen w portach na targach prowincyonal- 
nych odleglejszych od morza notowano o 1 szyi, podwyższenia 
dla wszystkich gatunków pszenicy. Jeźli w Anglii w czasie 
żniw będzie niepogoda, ożywienia targów i wyższych cen 
spodziewać się będzie można, gdyż zasoby spichrzowe zupełnie 
wyczerpnięte, dowozy krajowe przez cały rok były o 25 do 30 
prc. mniejsze niż w przeszłych kilkunastu latach a dotąd impor­
towano w tym roku tylko to samo kwantum zboża i mąki jak w 
roku zeszłym.

We Franeyi pod wpływem pierwszych pomyślnych rezulta­
tów rozpoczętego już żniwa ceny pszenicy w całym kraju mają 
słabnącą teudencyąjja w Paryżu w przebiegu kilku dni ceny 
mąki o 2 fr. na worku się cofnęły.

W Belgii tak samo jak we Franeyi mało robiono inte­
resów.

W Holandyi pomimo dość znacznych dowozów ceny utrzy­
mały się bez zmiany.

Nad Renem, w południowych Niemczech i w Berlinie wszę­
dzie pokup bardzo ograniczony i ceny słabną.

Nad Renem, w południowych Niemczech i w Berlinie wszę­
dzie pokup bardzo ograniczony i ceny słabną.

Podług ostatnich wiadomości z Ameryki ceny mąki w 
Nowym Yorku cofnęły się o 25 centów na 88 funt., a ceny 
pszenicy o 15 cent, na hektolitrze.

Na naszym placu chęć do kupna była bardzo słaba, jedy­
nie targ czwartkowy stanowił wyjątek i sprzedano w tym tygo­
dniu przeszło 800 ton. Jednakże w tym dniu także żądano tylko 
towaru pięknego białego luó wyborowego wy soko-szklistego, który 
nawet nieco drożej płacono jak w zeslyrn tygodniu. Wszystkie 
gatunki średnie były ciągle zaniedbane i nawet przy ustępstwie 
w cenie nie znajdowały odbiorców. Stan ozimin w tutejszych 
stronach jest zupełnie zadowalniający i sądzą powszechnie, że 
późne przymrozki nawet żytu i kartoflom tylko mało zaszko­
dziły, w każdym razie nie tyle, jak początkowo mniemano.

Jarzyny po zeszłotygodniowym deszczu także znacznie się 
poprawiły.

Żyto dla potrzeb konsumcyi miało dobry odbyt po zeszlo- 
tygodniowych cenach. Rzepak mało żądany i nieco tańszy.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 1300, żyta 200.
Płacono za 2000 funt.

Austrya i Węgry bardzo słabo usposobione przy dążności wy­
bitnie zniżkowej. W środkowych i północnych Niemczech przy 
ogólnój do kupna powściągliwości ceny także, mianowicie mniej 
pięknego ziarna, dość znacznej uległy zniżce.

Na ostatniej giełdzie notowano 1000 kilo, pszenicy na ten 
miesiąc tal. 90; tyleż żyta na ten miesiąc 59] ta!., — na lipiec- 
sierpień 57] tal., — na wrzesień-październik 55] tal , — na pa- 
ździernik-listopad 54] tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie i bardzo leniwym 
ruchu, żyto nie mniej jak pszenica tylko w wyborowem ziarnie 
stale utrzymały ceny, pośledniejsze zaś znacznie taniśj placonśm 
było. Jęczmień slabiój; owies stale; rzep bardzo stale.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funt.) białą 
. » >, „ żółtą
Zyto „ „
Jęczmień „ „
Owies „ „ . .
Groch
Wykę 
Łubin żółty 

niebieski

Talary.
8—9
8 - 8I
6] - 7]
6]
5]

- n
— bj

6Í — GA
5-ś- - 5]]
4] ~~

i 4] - 4]
7| - 8]
7A — 8-13

10 - 14]
11 - 19

Trał. w miej-

Rzep „ ,
Rzepik „ ,
Koniczynę za 50 kilog. (100 funt.) czerwoną 

„ „ „ białą
Okowita: stałej; za 100 litrów 1000|° 

scu i na ten miesiąc 24] tal., na sierpień-wrzesień 24]] tal., 
wrzesień-październik 23] tal., na listopad-grudzień — tal. 

Banknoty austr. 91] tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93J tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Wiadomości giełdowo.
Giełda ęB«B4»rtsswłi!*, 13 lipca.

Zyto: cena wypowiedzialna 57], na lpiec 57], lipiec-sier­
pień 57], sierpień-wrzesień 56], wrzesień-październik 56], na 
jesień 56], październik-listopad 55].

Wyp. — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna 26], na lipiec 26], sier­

pień 26]-26], wrzesień 25], październik 23], listopad 21 J-2119/„, 
grudzień 215/,4-21].

Wypowiedziano 10,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 lipca 1874 roku.

Ceny.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od (lilia 9 czerwca I8i4 p.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 56
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl.ranog. 11 m. 11 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 9 m. 27

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g.

5 m. 4
11 m. 49
4 m. 4
7 m. 5

Żyta 
Jęczmienia 
Rzepaku

Pszen. białój 
„ wys. pstrą 
„ jasno pstrej
„ pstrej

uzerwonój

wag. hol. 
128

tal.
88-90

tał.
3

ŚgT.
22

128-129 86—90 3 19
124-127 84—85] 3 17
127—132 84—87 3 17
127-8 81] 3 14
120 66] 3 24
105—-6 60 2 4

8.3] 3 1

Za szefel berliński.

3 24
24
19
20 11

Aleksander Makowski i Sp.

Przybywa.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 39 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 39 
Poc. osob. 1-3 kl. wiec. g. 10 m.47

Odchodzi.
Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 5 m. 45 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 4m.3O 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 55 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 31

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 9iPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-4 kl. pop. g. 2 m. 12|Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-3kl. pop. g. 5 m. 35|Poc. osob. 1-4kl. po p. g. 3m. 59 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g.10 m. 6|Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 44 

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m. 29 z rana]Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.IPoc. mięs, o godz. 11 m. 30 z rana 
Poc. mięs, o godz. 3m.24p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m.l0,p.pol. 
Poc. osob. o godz. 10 m. 14 wieczJPoc. mięs, o godz. 8 m. — wiecz.

*) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas.

Wrocław, 10 lipca. Przebieg powietrza w ubiegłym 
tygodniu zupełnie był zadowalniającym; przy cieplej temperatu­
rze bowiem deszcz rzęsisty parę razy padał i na nowo pokrze­
pił spragnione zasiewy. Tak więc nadzieje obfitych zbiorów 
coraz się stają rzeczywistszemi i jeżeli tylko czas sprzętu ró­
wnie pomyślnym będzie, rok ten w ogóle do prawdziwie bło­
gosławionych zaliczyć będzie można. Nie mniej w Ameryce 
jak i w Australii nadzwyczaj piękne urodzaje mają i znacznego 
dowozu ztamtąd spodziewać się trzeba..

Pod wpływem tyle obiecujących widoków ogólna w han­
dlu zbożowym zapanowała chwiejność i dążność zniżki coraz 
widoczniej przeważać zaczyna. Z obawy bowiem przed tak gro­
źną obfitością nowego ziarna, kupiec nie mniój jak rolnik dążą 
spiesznie na targ z resztkami zapasów swoich, w skutek czego 
sprzedaż na wielu placach znacznie przewyższa popyt i w ten 
sposób ceny często nie malej ulegają zniżce. Gdy jednak zwa­
żymy, że ogólne zapasy wcale nie zbyt wielkie i w końcu re­
manent ich pewno bardzo nieznacznym będzie, sądzimy, że gro- 
żącój zniżki tyle się obawiać nie ma powodu, jak chwilowe 
usposobienie zapowiadać się zdaje. W Anglii tylko wyborowe 
ziarno przeszlotygodniowe utrzymało ceny, wszelkie inne zaś 
taniśj puszczane było; mały popyt bowiem w morskich dowo­
zach łatwe znalazł zadowolnienie. Francya zaś pomimo nieja­
kich fluktuacyi dość stale dotąd utrzymuje ceuy, choć dowóz 
morski znacznie był większy i wielki brak wody młyny para­
liżuje. W Belgii przy spokojnym ruchu ceny przeszlotygodnio- 

. we pozostały bez zmiany. Holmdya więcśj ożywiona notowa­
nie utrzymała stałe. W prowincyach nadreńskich popyt mały, 
lecz ceny nie wielkiśj uległy zmianie. — Południowe Niemcy,

■8® w?»s«seai«UEaB®ej3sii4asa«a EîKwrasæswarïSEiSS«

talary

lia gatun 
rrski 69-’ 
i plac. ; 
<;iz. 55.)

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 54-71 tal. wedle gatunjj, 
żądano; rosyjskie 55-57 talar, ze statku i dwór,"., krajowi 
69-70] talarów z dworca płacono; — na lipieo 55J-]-56j, i- 
piec-sierpień 55-]-55, — sierp.-wrzes. —, wrzes.-j i: '
tal. płacono.

Jęoz mień per 1000 kilo w miejscu ! 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 53-73 tal. 
żądano; szląski i czeski 69-73, galicyjski —, p 
wschodnio i zaohoduio-pruski 58-70 tal. z dv 
lipiec 63], — lipiec-sierpień 58]-|-57, — wrzesit 
tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 67—70 tai., 
szę 63—66 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo 80-84 tal. wedle g
Olej rzepiowy per 100 kilo w mię. 

beczki, — tal. z beczką plac., — na czerwiec ? . c 
sierpień 19|, — sierpień-wrzesień 19], — wrz sśsó-pa: 
19]-20-Jj- tal. płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22] tal.
Olój skalny per 100 kilo w miejscu 8 tal.
Okowita per 100 kilo a l00°/n—>10.000% w miejsc; 

bez beczki 26 tal. 25 sbr. pł., na czerw.-lipiec 26 tal. 15-20-19 sbr. 
lipiec-srerpień 26 tal. 12-17-16 sbr., sierpień-wrzesień 26 tal, ] 
26 tal. 7-6 sbr. wrzes.-paźdz. 24 tal. do 24 tal. 4-3 sbr. pł.

upie

Giełda wpaeławsk», 11 lipca.
Żyto: per 1000 kilo osłabia się; na lipiec 59 płacon 

i żąd., lipiec-sierpień 57] żąd., wrzesień-paźd. 55]-55, paździer; 
listopad 55-54], listopad-grudzień 54 tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na lipiec 61] plac., lipiec-sierpij 

55 tal. żądano, wrzesień-październik 51]-] talarów, październik 
listopad 51 tal. płac.

Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepin zimowy per 1000 "kilo na marzec-kwiecień 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 1000 kilo spok.; w miejscu 19] 6 

żąd., na lipiec, lipiec-sierpień, sierpień-wrzesień i wrzesień-pj 
dziernik 19jir tal. żąd.

Okowita per" 100 litrów stałej; w miejseu 25] tal. żą( 
25j£- tal. plac.; na lipiec, lipiec-sierpień i sierpień-wrzes. 25] 
plac., wrzesień-październik 23] ] tal. płacono i żąd., paździerai 
listopad 22 tal. żąd.

Pani Hr. Dzia­
ły ńska , odbierając 
rachunki na rzeczy któ­
rych nigdy nie obsta- 
lowala ani nie odebrała, 
widzi się zmuszona żą­
dać, aby ktokolwiek 
ma jakąkolwiek do niej 
pretensyą, zechciał się 
do niej do i»5 li|>C*a 
Zgłosić. (3997)

branda,
większe.

wydanie pierwsze i

Dnia 12 lipca 1874.

Od lat 20 uczę w pedagogium W-go. dyre­
ktora Schwarzbacha głównie języka polskiego 
i francuskiego, ale mogę i w innych przed­
miotach ucznia do tercyi przysposobić. Na 
św. Michał rb. osiedlę się w Poznaniu, a to 
dla kształcenia synów własnych i proszę o 
łaskawe zatrudnienie mnie przy tamecznych 
zakładach naukowych. Oprócz tego mam zamiar
przyjąć na mieszkanie 
i stół gininazyastów
klas niższy cli, których opiece 
szczerze poświęcić się pragnę. Konwersacyi 
francuskiej mogę im udzielać i fortepianu 
używać im pozwolę. Gdyby być mogło, za­
łożyłbym jeszczę szkółkę dla chłopców.

Prawnie autoryzowane
brunświckie losy

wygrana główna
CW. tal. l.WOOO.

Początek najbliższego ciągnienia:
dnia 33 lipca rb.
Losy oryginalne: całe 4 tal., 

pófowki 2 tal., ćwiartki 1 tal.
rozsyła za przesłaniem należytości lub 
zaliczką (pierwsze poleca się dla wiel­
kiej wygody i taniości) przy dołączeniu 
urzęd. planu (3939)

Ił. OppcBiheiin jun.
w Brunświku.

Jaśnie Wielmolżnego Pana 

Hrabiego Stanisława 
łSllilisldcgO Z nie­
zdrów a pod Wronkami, męża 
hrabiny Buińskiej z domu So- 
bierajskiej, uwiadamiam niniej- 
szem, że mieszkam w Poznaniu 
przy Szerokiej ul. Nr. 14.

Henryk Auerbaeh.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuję albo oso­
biście w Ostrowie pod Wieleniem, 
albo też za nprzejmćm pośrednictwem W-go 
Serafina Żychlińskiego, kupca przy 
Berlińskiej ulicy. (3991)

NB. Listy ciągnienia natychmiast po 
każdem uskutecznionem ciągnieniu.

Polecam W W. Panom różnego fachu ludzi
t.j. ekonomów, pisarzy, kuelia- 
rzy, kucharki, etc. (3996)

ZIELIŃSKA, stręczarka.
Wielka Rycerska ul. Nr. 10.

Aukcya.
W środę dnia 15 bm. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble,
dywany, zegarki dla panów i 
dani, długie i krótkie łańcu­
szki do zegarków. (3999)

Hat z, komisarz aukcyjny.
Antykwarnia E. Calliera 

poszukuje kompletnego egzemplarza
Encyklopcdyi Orgel-

Uboga rodzina polska oddałaby 
z braku utrzymania chłop­
czyka jednoro­
cznego i zrzekłaby się przy- 
tćm na zawsze wszelkich dalszych do 
niego praw. Zgłosić się należy do ce­
gielni w Biedrusku p. Murowa­
ną Gośliną,. (4000)

Jan i Zofia Walewscy.
Panny odwiedzcająe pensyą lub 

uczące się życia, jako tćż małych 
chłopczyków, uczęsżczających do szkół 
tutejszych, przyjmuję na stół i stan- 
cyą, zaręczając za troskiwą opiekę.

R. Piołunowicz
w Gnieźnie ul. św. Wojciecha.

____  (3968)_

Wielka mleczarnia
Sw. Marcin Nr. 13,

poleca najwyborniejsze, codziennie świeże
mleko, sery, masło I inne na- 

’ biały. (.3913)
Hlaildya Z Trąmpczyńskich 

•1 ¡łukowska.

Fabryka maszyn Augusta 
Scbtimatina we Lwowie po­
szukuje zdolnego konstrnktora, 
któryby mógł podjąć się stawiania ma­
szyn parowych, młynów parowych i wo­
dnych, browarów i gorzelni. (3936) 

Oferty uprasza się adresować do po­
wyższej fabryki.

Najwyż. Średnia. Najniżaza.
tal. sgr. fu. tal. sgr. fn. tal. 8f?r. fu

4 17
4 7 6 - — — — — -
4 2 — — — — — — —
3 16 — — — — i
3 6 — — — —- — — —
3 2

— — — — — — — — —
— — — — _ — — —
— — — — — — — — —

3 20 — 3 15 3 10 —
— — — — — — — — —

— —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —

3 28 — 3 27 3 26 —
— — — — — — — — —

— — — — — — — — —

__
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— - — — — — — — —
— — — — — — — — —

w tal., sgr. fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. towi

tal. ar. fn. tal. sr. fn. tal. 73r. 1
8Ó Pszenica biała 9 — — 8 25 — 8 10

.£ « „ żółta 8 22 — 8 20 — 8 7ao . Żyto .... 7 8 — 6 27 6 6 5
p o Jęczmień . . 7 6 — 6 2o — 6 101
o»3 . Owies . . . 6 25 — 6 15 — 6 5
■2 -iś Groch . . . 6 15 — 6 5 — 5 27
Ú'á? Rzep .... — — — — — — — •

a Rzepik zimowy — — — — — — — :
Rzepik latowy 1- — — — — — — “"I

l&sirsa te legralicKSieA
(Notowane z dnia 11 lipca.))

SKCSEClNi, 11 lipca 1874. 
Stan powietrza:

Pszenioa: słabo 
na lipiec 81 
na lipiec-sierpień 80 
na wrz.-paźdz. 73]

Żyto: słabo 
na lipiec 53] 
na lipiec-sierpień 53] 
na wrz.-paźdz. 53]

BERLIN, 13 lipca 1874. 
Stan powietrza: pochmurne

Olój rzep.: staiój 
na lipiec 18^- 
na jesień 19

Okowita: stale 
w miejscu 26] 
na lipiec 26] 
na sierpień-wrzesień 26] 
na wrzesień-paźdz. 24]

Pszenicy pięknój, szefel po 50 kilo 
średniój 
pośledn.

Żyta ciężkiego
- średniego
- pośledn.

Jęczmienia piękn. ■
- średn. •
- pośled. -

Owsa pięknego
średniego 
pośledniego - 

Grochu do gotow. • 
na paszę •

Rzepiu zimowego ■
Rzepiku zimowego 

- latowego - 
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk.
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo 
Koniczyny białśj

Giełda bydgoska, 11 lipca.
Pszenica: wysoko ostra i biała 84-86, pstra i jasno pstra

79-83 tal., kamionka 69-76 tal.
Żyto piękne 63-64, pośledniejsze 59-61 tal.
Jęczmień: wielki 66-70, pośledniejszy 62-65, mały 62 do

68 talarów.
Grooh: do gotowania 64-68, na paszę 60-65 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owiess 60-64 tal.
Rzepik 76 - 78 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnśj.
Okowita: bez handlu.

* ITIąka. Berlin, 11 lipca. Pszenna No. 0 ll'J-11 
talar., nr. 0 i 1 10]-10 tal., rżana nr. 0. 9]]-] talar., nr. 0. i 1 
9-Ź--8-&- talarów.

Giełda berlińska, 11 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-91 tal. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca plac.; na lipiec 85, li­
piec-sierpień 78]-], sierpień-wrzesień —, wrz.-paźdz. 74]-75-74] 
talar, płacono.

Bydgoski targ na konie 
zbytkowe i machiny

dnia 15 i 16 września 1874 r.

Sprzedaż publiczna (3303)
40 zakupionych półroczu, 
szlachetnych oldenburgskich 

źrebiąt klaczy.
| Losowanie: Wygrana główna: szlache­
tne konie, powozy, machiny agronomiczne, 
utensylia do cugowej i konnej jazdy itd.

Los kosztuje tylko 1O sgr.
Bydgoszcz, 15 maja 1874.

Hoinitet.
Hr. Bniński z Glesna, Rahm z Woj- 
nowa, Groschke z Paulinen, Mieczko­
wski z Laszewa, Góldner z Mochlu, 
Hopp z Jastrzębia, Woermann z Byd­
goszczy, Ulatcwski z Tryszczyna, Wal- 

dow z Bydgoszczy.
Losy są do nabycia w Ekspedy- 

cyi Dziennika Poznańskiego.

Chwaliszewo 93
i jest z powodu przeprowadzenia się na­

tychmiast piękne tapetowane pomie­
szkanie parterowe o 2 poko­
jach, kuchni, sklepie i przynależytości 
do wynajęcia. (3943)

Pszen.: spok. 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdź.-iistop. 
Olój rzep: staiój 
w miejscu 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; stale 
w miejscu 
na lipiec 
na lipiee-Bierpień 
na sierp.-wrzes. 
na wrześ.-paźdz

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy

kurs
poczi|tk.

Owies:
85 na lipiec 63]
84] Olej skalny:

w miejscu 8]
Piß March -pozn. E. B. 114

Pruskie oblig. p —55| Nowe pozn. list, z —
Pozn. rent, listy —
Kolój ż‘ l. państ 186]
Lombardy 82]

19| Aust. losy z 1860 —
19] Wioska renta 67
20¿- Amerykany 100
— Austr. akc. kred. 137

Pożyczka turecka 43]
7] proc. Rumuny —

26 20 Pol. listy likwid. —
Rosyjs. banknoty —

26 8 Austr. renta sreb. —
24 5l Uspos. stale
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Strzelecka ulica 28 przy Zielonym pla- 
n lPfit. nrgriomno ■iniiiłoavBi u»; . - docu jest przyjemne pomieszkanie 

wynajęcia. Bliższe szczegóły na parterze u 
Behuischa. (4001)

* Namiętności,
Ys które w piersi burzą się mło-0 dzieńca i doprowadzają go 

5“ do nadużyć itd., sprowadza­
ją często dopiero w wieku 
męzkim karę przez wycień­

czenie sił, słabość, chorobę ciała i duszy. 
Kto szuka pewnej, trwałej, rzetelnej i dyskre­
tnej pomocy, niech czyta sławne oryginalne 
dzieło mistrzowskie „ller Jngendspłe- 
gclktóre za 17 sgr. (1 gulden) sprowa­
dzać można od nakładcy W. łlernhar- 
(II, Berlin, S. W. Simeonstr. S.

(3266)

l in paiinill kawaler, wieku, 30 lati
Ligi Will,III dobrej familii, teorero

■ jako też praktycznie najlepiej wyksztsl 
1 i w jak najlepszych gospodarstwach przeb; 
' szuka posady na większem gospoda« 
; Adresy poste restante H. W. SIO J 
1 wrocłttw. (3994)
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Erzędnib
obeznany z rachunkowością kaso' 
gorzelniczą, zaopatrzony w dobre i 
dectwa, znajdzie umieszczenie w B 8ajz 
lechowie. Zgłoszenia przyjj 
Dominium Lubasa p. Stajlio^ n(5

(3992)

Subjekt obeznany dokładnie z han-
_ dlem korzeni wina i cygar,

mówiący obuma językami krajowemi, znajdzie 
pod kurzystnemi warunkami natychmiast u- 
inieszczenie w IKiYostawiu w Bazarze. 
Zgłoszenia franko. (3993)

Zdolnego
nauczyciela domowego
wskazać może Admiu. Dz. Poźn. 
pod Nr. 3977. (3977)

lAjścl angielskiej rasy, w 
drugiem polu jest do nabycia. 

iPsitra»» \Gd|.ie? Plac Wilhelmowski
¡10 w narożnym składzie.

Szeroko bijące młockarnie
wraz z maneżem o żelaznej ramie

zaszczycone medalem srebrnym (jedyną i najwyższą nagrodą za tego rodzaju ma­
szyny) na wystawie w Toruniu rb. poleca

Lej amia i fabryka machin (3658)

x Urbanowski, Romocki & €omp.
*^öxxxxxxxxxxx>oo<xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^5^
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

kauï-jt

Biegły w swoim zawodzie

kucharz, Ik
kawaler, poszukuje miejsca za­
raz lub od św. Michała. Adr® 
wskaże Centralne biur«

Q rekomendacyjne i anos 
g sów K. Neumana W<>' 
O dna ulica 52/1 naprzeci' 
o Szkoły Ludwiki.
Sop<X»OO!XX)«»0«W)
rsszsssszzzsssssszssssB
U Kucharz^

kawaler w młodym wieku, znający do 
U swój zawód i zarazem cukierna, 
M wolny od wojskowości poszukuje M zaraz. O łaskawe zgłoszenia prosi
H Marcin .JozcfowB 

w Raszkowie.
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karmienie zwierząt. %,j
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